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W m ie jsc u .........................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
Oo Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krrjów „ - ~ „ — „
> edyaozy D iner kosztuje 8  o t., z przesyłką pooztową 1 0  ot.; —  we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ladwlka 9, do nabycia po 8 ot.

JPrenwineratę jprzyjm ajc sii 1 ylfco zez ca ły  mieszać.
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać frunco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
L r l'jj>isov nadsyłanych R edakcya  nie zw raca.

A d r e s  B t - a k c y i  1 A  l m ł s l s t r a c y i :  U l i c a  Iw . J n u t i  N r. I ł .
T e l o f b n  3 S T r . 4 1 .

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j  V

s a m l e j s e o w o ; i  dmMst ya Nowej Reformy i w m jiłj utl d» pecetowe m ie j s c o ­
w a  : Administracja Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Gltiwnl-i trafika 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowieza i 8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajora przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1 10. 
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 e R o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników We L w o  
w ie  Ludwik Plokn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W Pra.<amjr- 
Ala Heszeles. — W J a r o s ła w ia  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pp. Haasenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsfhmiedt, M. Dukei, H. Schalok, J. Danneb rg. — W P a r y ż u  Socieiś Mutuelle de Pu- 

blieitó A. L orette , directeur But. Gaumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (.. seraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raa 10 et., za każdy następny raz po 5 eent. — N a d e s ła n e  po 

0̂ centów od wier zą za każdy raz. — N e k r o lo g i a  po 15 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i ­
k i  do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzj dia zamiejscowych,a 50 et. od 100 egzem, dia miejscowych prenumeratorów. 

Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

K r a k ó w ,  7 lutego.
Ożywione rozpraw y, nie pozbaw ione także 

ogólniejszego, politycznego znaczenia, wywoływać 
zwykły na każdej se s ji Sejmu naszego referaty  
kom isyjne o stanie s z k ó ł  ś r e d n i c h  i l u d o ­
w y c h  w k r a j u .  Udział szerszych sfer pose l­
skich w tych rozpraw ach i wym iana zdań. choć­
by nie zawsze trafnych  i pom ysłow ych , m ają 
ten dobry skutek, że naczelna nasza m agistratu- 
ra szkolna liczy się coraz więcej z opinią Sejm u 
i pod niejednym  w zględem  życzeniom jpgo ao ‘ 
gadza.

Tegoroczne spraw ozdania Rady szkolnej o sta­
nie szkół ludow ych w dw óch latach ostatn ich  i
0 szkołach średn ich  w roku poprzednim , nie za­
w ierały zbyt wiele szczegółów n o w y c h ,  —  
lecz w łaśnie to posępną nadaje im  barwę, że po ­
cieszających w nich, nowych faktów mało, a te, 
które przytoczono, tem  bardziej do zaciem nienia 
ogólnego tła, zw łaszcza w szkolnictw ie ludow em , 
się przyczyniają. Zapatryw ania nasze na sądy i 
projekta Rady szkolnej, w tych  spraw ozdaniach 
rozw inięte, m ieliśm y już sposobność objawić. T u ­
taj nadm ienić więc jedynie musimy, że jeśli w ie­
le z nich znalazło aprobatę u sprawozdawców 
kom isyjnych, nie brak i takich, które z odm ien­
nym  z ic-h strony  spotkały się sądem .

Spraw ozdaw ca kom isyjny dla s z k ó ł  ś r e d ­
n i c h ,  rektor lwowskiego uniw ersytetu , d r. Ć w i ­
k l i ń s k i ,  akceptuje w ogóle cały refera t Rady 
szkolnej, nie stojąc nigdzie w jaskrawszej z nim 
sprzeczności. Podziela więc także zapatryw anie 
naszej m agistratury  szkolrmj o doniosłości rzeko­
mo dokonanej „ r e o r g a n i z a c j i *  gimnazyów
1 ffpada w jej ton , zdaniem  naszem  niezdrowy, 
żądając, aby wobec tego doniosłego faktu „na 
jakiś czas przynajm niej u c i c h ł y  głosy, dom a­
gające się coraz nowych reform  szkolnictw a, i 
aby społeczeństw o wyczekało w pierw  na owoce 
podjętych obecnie usiłow ań(. Otóż jeszcze raz 
p rzestrzedz musimy, że żądanie to. najzupełniej 
n i e u z a s a d n i o n e ,  opiera się na fałszy wem  przy­
puszczeniu o doniosłości dokonanych przez Radę 
szkolną reform , gdy w istocie ograniczają się one 
do pew nych przepisów  m etodycznych i zmian 
w planie nauki, w yw ołanych głów nie in s tru k c ja ­
mi p a ń s t w o w e j  ad m in is trac ji szkolnej. P o ­
w tarzam y raz jeszcze, że ż a d n e j  z a s a d n i ­
c z e j  r e f o r m y  w nauce gim nazyów n i e  d o ­
k o n a n o  i żadnej też nie m a podstaw y do uno­
szenia się fałszyw ą pretensyą, #że teraz wszyscy 
zam ilknąć i tylko czekać pow inni, co za owoce 
z tej reform atorskiej pracy Rady szkolnej na nas 
spaoną. G runtow nym  zm ianom  u leg ł jedynie 
system  nauki w s z k o ł a c h  r e a l n y c h ;  czy 
jednak zaaplikowanie hum anizm u w polskich 
przekładach, k o s z t e m  w i e d z y  t e c h n i c z ­
n e j ,  odpow iada naturze tych szkół, i czy ^  sPe ’ 
rym ent, jaki z tem i szkołami uczyniono, i,- 
n iecznym  i okaże, się pożytecznym , — °  tem 
w yraziliśm y swojego czasu pow ątpiew anie i nie 
w aham y się go tutaj z naciskiem  powtórzyć.

N atom iast z uznaniem podnieść się godzi, że 
spraw ozdaw ca kom isyjny, —  którego sąd tem  jest 
dla nas ważniejszym , że wydnje go protesor 1- 
l o z o f i c z n e g o  wydziału na wszećjinicy v 
skiej, —  przychyla się do dawno już przez nas 
głoszonego i n iejednokrotnie wznawianego ząaa 
nia, a b y  z r e f o r m o w a n o  n a  u n i w e r s y ­
t e t a c h  s f u d y a  d l a  k a n d y d a t ó w  n a u ­
c z y c i e l s k i c h , —  gdyż dzisiejszy system  kształ­

cenia ich je s t jednym  z bardzo w ażnych powo­
dów, o d s t r a s z a j ą c y c h  m ł o d z i e ż  o d  z a ­
w o d u  n a u c z y c i e l s k i e g o .  Otóż i spraw oz 
dawcy komisyi szkolnej „nasuw a się myśl, że bez 
ujm y dla cennej swobody nauczania m o ż e b y 
s i ę  d a ł y  z a p r o w a d z i ć  w poszczególnych 
dyscyplinach p e w n e  o b o w i ą z k o w e  k o l e ­
g i a ,  którychby przyszli kandydaci zawodu nau­
czycielskiego w pew nem  następstw ie słuchać i 
z którychby egzam in składać ty l i  zniew oleni". 
K w estya to, zdaniem naszem , ważna, i lubo mniej 
nadaje się przed forum  sejmowe, przecież do­
brze, że ją  tutaj poruszono, a spraw ozdaw ca przy­
służyłby się spraw ie, gdyby ją  na pierw szy plan 
w ysunął w T o w a r z y s t w i e  n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  w y ż s z y c h ,  które wogóle dotąd sp ra ­
wami studyów  uniw ersyteckich praw ie wcale się 
nie zajmowało.

Dyskusya w Sejmie nad spraw ozdaniem  ze 
stanu szkół średnich  mniej pow ołała w szranki 
mówców, niż laty innem i. Jed n y m  z p ierw szych 
już choćby dla poszanow ania tradycyi sejm ow ej, 
był pos. A n t o n i e w i c z ,  który, jak  zwykle, nie 
był słuchanym , gdyż mowy jego zyskują dopiero 
w streszczonych spraw ozdaniach to. czego im 
b rak ; zwięzłość i treściwość, —  a tracą to, co 
od nich odstrasza : przew lekłość i monotonność, 
mówcy właściwą. Z pośród wielu rezolucyj, jakie- 
mi pos. A n t o n i e w i c z  swoje wywody zakoń­
czył, była jedna bardzo r o z s ą d n a  którą też 
Sejm uchw alił, mianowicie, a b y  z n i ż o n o  w 
s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  o p ł a t ę  s z k o l n ą .  
Je s t to żądanie tak słuszne, tak pow szechnie pod 
noszone, że nasz m inister rodak, stojący na czele 
adm iuistracyi szkół państw ow ych, zyskałby uzna­
nie obywateli we w szystkich krajach , gdyby żą 
danie to spełnił, Było jednak m iędzy rezolucya- 
mi pos. A n t o n i e w i c z a  wiele bardzo niefor­
tunnych i niepom ysłow ych, które fałszywą brzm ia­
ły  nutą tem  głośniej, że pochodziły z ust profe­
sora. Gdyby m ówca ten  dom agał się intenzywniej- 
szej nauki języka r u s k i e g o ,  byłoby to wytłó - 
m aczalnem ; lecz gdy żądał, aby jed en  lub dwa 
przedm ioty nauczane były w języku niemieckim, 
t e g o  m u  d a r o w a ć  n i e  m o ż e m y .  Więc po 
to rugow aliśm y z taką skw apl.w ością język nie 
miecki ze szkół krylowych, aby m u teraz powrót 
tryum fam y gotować'?! Żądanie p. Antoniewicza 
jest szczytem  braku zrozum ienia tego tak dla Po­
laków, jak dla Rusinów, jasnego postulatn, abyś­
my taki wywalczyli stan rzeczy w kraju , izbyś- 
m y wogóle w urzędach  i życia pnblicznem  z u- 
p e ł n i e  o b e j ś ć  s i ę  m o g l i  b e z  języka nie­
mieckiego, —  nie zaś, aDyśmy mu m ieli nowe 
otw ierać przybytki. Ju ż  ta  sam a rezolucya posła 
A n t o n i e w i c z a  świadczy aż nadto wym ownie 
o „ n a r o d o w y m "  charakterze jego stronnictw a.

Ijyskusya nad spraw ozdaniem  o stanie s z k ó ł  
l u d o w y c h  nabrała pew nego zabarw ienia dzię­
ki uczciwym słowom posła ks. K o w a l s k i e g o  
który nie po raz pierw szy wzywał o wychowanie 
młodzieży szkolnej w d u c h u  n a r o d o w y m  i 
o w ytw orzenie ze szkoły przybytku, jednoczące­
go Polaków  i Rusinów w imię wspólnej spraw y. 
Szkoda jednak, że ani w rozpraw ie sejmowej, ani 
w spraw ozdaniu kom isyjnem  nie rozw inięto kry- 
tyLi n a j n o w s z y c h  p l a n ó w  n a u k o w y c h ,  
w ydanych przez Radę szkolną dla szkół ludo­
wych i miejskich. Już  jeżeli tak bardzo cieszono 
się tem , że. obecnie odm ienny typ nadano obu 
tym rodzajom szkół, to godziło się bogdaj to je­
dno wytknąć Radzie szko lnei że wbrew  in ten ­

c jo m  szkolnego ustaw odaw stw a krajowego i wbrew 
zadaniu szkół ludow ych w prow adziła do nich 
j ę z y k  n i e m i e c k i .  Kraj pow inien upomnieć 
się, na jakiej podstaw ie to zrobiono, gdyż w ra­
zie przeciw nym  gerrnanizacya w szkołach naszych 
bezkarnie coraz większe czynić będzie postępy.

Jed n ę  tylko kwestyę ważną, bardzo słnsznie 
podniesiono tak w spraw ozdaniu kom isyjnem , jak  
w rozpraw ie se jm ow ej: kw estyę kształcenia ż e ń ­
s k i c h  pokoleń. Ograniczono się wprawdzie do 
żądań podniesienia poziomu nauki w więcej k la­
sowych szkołach żeńskich, a zw łaszcza w szko­
łach  w ydziałow ych, —  lecz uznano także po trze­
bę w y ż s z e g o  i l e p s z e g o  k s z t a ł c e n i a  
k o b i e t  w ogóle. Już to  na tem  polu zawiniliś­
my bardzo w iele; do dzisiaj bowiem niem a w ła­
ściwie u nas średniej szkoły dla k o b ie t: szkoła 
wydziałowa bowiem  daje wiedzy z a  m a ł o ,  se- 
m inarya nauczycielskie zaś kształcą w pew nym , 
s p e c j a l n y m  kierunku. Ozas byłby nąjw ^kszy, 
aby kwestya tą, tak n iesłychanie dla nas ważną 
i doniosłą, ziąąć się na s e ry o !

O ostatecznem  załatw ieniu ważniejszych postu­
latów z zakresu szkolnictw a krajowego, przyjdzie 
nam jeszcze głos zabrać, gdy dotyczące pozycye 
budżetu uchw alone będą i gdy dokładniejsze wo­
góle nadejdą spraw ozdania z ostatniego dnia roz­
praw  sejm owych.

Dom narodowy w C i % n f e .
P otrzeba łączenia się i jednoczenia sił ku w spól­

nej obronie od w ro g e h  żywiołów, acz w naszych 
w arunkach  wszędzie uzasadniona —  najbardziej 
uw ydatnia się na kresach. Tam  bowiem najw ię­
ksze niebezpieczeństw o, w róg najbliższy, naigro- 
źuiejsza obawa w ynarodow ienia się ludu.

Społeczeństw a, o byt swój dbałe, zwracają ba­
czną uwagę na ubezpieczenie sw ych kresów, w y­
chodząc z słusznego zapatryw ania, że kresy, wy­
posażone w dostateczną silę o d p o rn ą , pow inny 
być d la całego narodu przedm urzem  i w arow nią 
od wszelkich obcych a w rogich zapędów.

Dzięki takiem u pom iow anin \ znaczenia kresów  
i u nas, rzucono przed  siedm iu laty myśl stw o­
rzenia na Ś ląsku inslytucyi, k tó iaby  m ogła objąć 
i zespolić wszelkie czynniki narodow ej pracy na 
pograniczu polskości. M yśl tak sym patyczna i do­
niosła nie m ogła się w społeczeństw ie naszem  
nie przyjąć. Ofiarność polska rychło dała dow o­
dy swego istnienia

I)oroczneł spraw ozdaiiia „ D o m u  n a r o d o w e ­
g o  w C i e s z y n i e "  świadczyły, że we w szyst­
kich zaborach pam iętano o tej ważnej inslytucyi. 
M ajątek Tow arzystw a z sam ych praw ie cento­
w ych w kładek rósł powoli, ale statecznie. P o ­
w iększał się zastęp członków, m nożyły się ofiary, 
w jednym  roku mniej, w drugim  więcej. Bądź 
co bądź, bracia nasi kresowi na obojętność spo­
łeczeństw a, m ającego tak wiele przeróżnych  po­
trzeb, uskarżać się nie mogli.

O statniem i czasy dopiero ofiarność ta słabnąć 
zaczyna, a niepożądany ten  objaw m ógłby dać 
wiele do m yślenia ludziom, o istnienie i rozwój 
Tow arzystw a dbałym .

W najśw ieższem  spraw ozdaniu wykazany do­
chód z ostatniego roku, je s t znacznie, bo praw ie 
o połowę m niejszy od dochodu z roku poprze­
dniego. W ynika stąd, że społeczeństw o nasze za­

czyna tracić pam ięć o instytucyi, k tóra d la  niego 
i przy jego pomocy ma dopiero stanąć na k re ­
sach, że jeśli tak będzie dalej, kto wie, jak d łu ­
go jeszcze na rzeczywiste założenie i w ybudow a­
nie Domu Narodowego w Cieszynie czekać nam  
wypadnie.

Obawa taka może zaistnieć. W olim y ją  jednak  
■ubiedz, podając z naszej strony szczerą, p rzy ja­
cielską radę tym, którzy powołani są na miejscu 
obyw atelską sw ą dłonią kierować losami Tow a­
rzystw a. Otóż zdaje nam s ię , że nie będzie le­
piej, a może być gorzej, jeśli W ydział Tow arzy­
stw a z tem i środkami, ja s ie  m a obecnie, nie p rzy­
stąpi do urzeczyw istnienia swego zadania. F u n ­
dusze „D om u" do tej pory wynoszą z górą 
17.000 złr. M ajątek ten wysokością swoją nie 
może wprawdzie zbyt zacnęcająco usposabiać, a 
przecież, gdyby nieco więcej odwagi i zaulania 
we w łasne siły, m ożnaby i na jego  podstawie, już 
dziś rozpocząć budowę dzieła. N ajlepszy pod tym  
względem  przykład  dają Sokole Tow arzystw a na­
sze, które z m niejszem i nieraz środkam i budują 
swe gm achy i wszelkie trudności um ieją zw y­
cięsko przełam yw ać, dzięki —  obyw atelskiem u 
poparciu szerszych w arstw  oczywiście, z którem  
jedrnik niewątpliwie spotka się i „Dom N arodo­
wy" z chw ilą , gdy społeczeństwo będzie wie 
działo, że przygotow ano już plany, zakupiono 
g ru n t i kam ień w ęgielny podłożono pod gm ach 
kresowy. Jest bowiem  rzeczą dowiedzioną, że o- 
fiarność ludzka na cele najidealniejsze p łyn ie  o 
wiele większem korytem  z chw ilą , gdy one ze 
sfery myślowej schodzą na g ru n t realny i w rze­
czywiste, widome przyoblekają się kształty .

Pojm ujem y bardzo dobrze sum ienną ostrożność 
Wydziału w zarządzaniu groszem  publicznym , są­
dzimy jednak, że ona nie pow inna się bynajm niej 
sprzeciw iać energicznem u wzięciu się do dzieła. 
„Czynu, czynu, naród czeka", możemy tu śm iało 
zawołać, bo jesteśm y pew ni, że to najprostsza 
droga do osiągnięcia w ytkniętego celu.

rażająco mała, jeśli się zważy, że w kładka roczna 
wynosi zaledwie 50 ct.

Kończym y słowami, w yjętem i ze sprawozdania, 
prosząc w szystkich bliższych i dalszych rodakow 
naszych, aby w dobrej czy złej doli, w radości 
czy w sm utku, przy w eselach, pogrzebach, chrzci­
nach, im ieninach i wogóle wszelkicn uroczysto­
ściach fam ilijnych i narodow ych, słow em  w każ­
dej wesołej i żałobnej chw ili o Domu N arodo­
wym w Cieszynie pam iętali, a  zjednają sobie 
szacunek i wdzięczność zawsze i w iernie do sz tan ­
daru  narodowego garnących  się Polaków  na 
Ś ląsku.

Ze spraw ozdauia, o którem  wyżej mowa, przy­
taczamy jeszcze kilka cyfr, św iadczących o roz­
woju Tow arzystw a w roku ubiegłym .

M ajatek „Domu N arodow ego" wzrósł z kwoty 
14.495 złr. 72 ct. do 17 004 złr 17 ct., czyli 
o 2 .508 złr. 75 ct. W tej sum ie czystego docho­
du zaw arte są: odsetki od Lapilałów 596 złr 
81 ct. i różne inne dochody, jak  dary i składki 
w  ogólnej kwocie 1911 złr. 94 ct. N a tę ostat­
nią zpowuż sum ę złożyły się przew ażnie tow arzy­
stw a zarobkowe i gospodarcze, w ierne wydanej 
do nich odezwie ZwiązKu po osta tn im  Zjeździe 
w Cieszynie w grudniu  1891 r. W ogólności 
54 tow arzystw  i kas zaliczkowych w sparły pew - 
nem i datkam i Towarzystwo kresow e, po raz wtó­
ry zas w roku ubiegłym  z datkam i na „Dom N a­
rodowy" pospieszyło 1 9 ,a m ianow icie: Tow arzy­
stwo zaliczkowe w B izeżanach, w Gorlicaoh, we 
Lwowie, w Dubiecku. w Jordanow ie, w Oświę­
cimiu, w Krynicy, w Stanisławowie, w Cieszynie, 
w .Jaworowie, w Brzozowie, w Dąbrowie, w T ar 
nowie, w M ościskach, w Złoczowie, w P rzem yślu , 
w Rohatynie, w Zakopanem i Nowym  Sączu.

Wśród delegatów , cele Tow arzystw a z w y­
trw ałą  g o r liw o śc i p ropagu jących , odznacza 
spraw ozdanie p. K arola M onnego w Przem yślu, 
który p rzesia ł w tym  rroku od członków przez 
niego pozyskanych dla Domu N arodow ego łączną 
kwotę 170 złr. W ogóle liczy Tow arzystwo człon­
ków zwyczajnych zaledwie 490. J e s t  to cyfra prze-

Z Izby sejmowej.
L w ó w , 6 lutego.

W czorajszą rozpraw ę popołudniow ą przedłużyły 
wnioski Komisyi adm inistracyjnej w ważnej sp ra ­
wie urządzenia krajowej o s a d y  p o p r a w c z e j  
d l a  n i e l e t n i c h  p r z e s t ę p c ó w .  W nioski 
komisyi opiew ają: ] )  Sejm postanaw ia z fundu­
szu sam oistnego policyi krajow ej (135  900  złr.) 
urządzić w kraju osadę ro lniczo-popraw czą dla 
150 n ie letn ich  chłopców . 2) W  celu w prow adze­
nia w życie tego zak ładu , upow ażnia W ydział 
krajowy do zakupna m ajątku ziem skiego lub 
obszaru, położonego w środkow ej części G alicji, 
z zastrzeżeniem , iż ważność kontrak tu  kupna za­
w isła od zatw ierdzenia Sejm u. 3) P o leca W ydzia­
łow i krajow em u, aby spo rządził: a) plany i ko­
sztorysy niezbędnie wznieść się m ających budyn­
ków, lub przeistoczenia is tu ie jący e h ; b) kosztory­
sy na w ew nętrzne urządzenie zak ład u ; c )k o sz to ­
rysy do stopniowego podniesienia gospodarstw a 
rolnego i p rzem ysłu  gospodarskiego, w raz z u rzą­
dzeniem  waroztatów rzem ieśln iczych; d) p ro iek t 
etatu  dla przyszłej adm inistracyi zakładu, wraz 

prelim inarzem  b u d ż e tu ; e) s ta tu t i regu lam in  
domowy dla krajow ej osady rolniczo popraw czej, 
dla nieletn ich  chłopców . 4) Poleca W ydziałowi 
krajow em u, aby przeprow adził z rządem  rokow a­
nia względem  przyczynienia się skarbu  państw a, 
w możliwie wysokim sto śu u k n , do kosztów zało­
żenia zakładu. 5) W yniki rokowań z rządem  
przedłoży W ydział Sejm ow i, na przyszłej s e s ji .

P p . M ę c i ń s k i ,  T r z e c i e s k i  i A  b r  a  h a- 
m o w i c z  p r ó b o w a l i  o b a l i ć  te  wnioski. 
S& w o z a k ,  K o z i e b r o d z k i ,  J ę d r z e j o w i e  z 
A dam , M e r u n o w i c z ,  a wreszcie sp raw ozda­
w ca Z b y s z e w s k i  wystąpili z ob roną pro jek tu , 
od 10 lat obrabianego w spraw ozdaniach W y­
działu krajowego, bardzo grun tow nie  pod w zg lę­
dem kosztów. O statecznie wnioski komisyi zdoła­
ły  się utrzym ać wobec opozycyi Konserwaty­
stów.

U chw alono potem  jeszcze ustaw ę o p rzydzie­
leniu gm in  F ehlbeck , K obylnica Ruska i W o­
łoska do reprezen tacyi powiatowej w Jaw o­
rowie.

B ardzo ' ciekaw e podczas rozpraw y szkolnej b y ­
ło przem ów ienie p. Umila Torosiewicza o złych 
nauczycielach. P . Bobrzyuski —  m ów ił T orosie- 
wicz —  bron ił wówczas nauczycielstw o od tego 
zarzutu, i żądał faktów, ale ja  m iałbym  tylko kil­
ka lub kilkanaście faktów, coby uchodziło za w y­
ją tek  — m u s i a ł b y m  j e ź d z i ć  p o  k r a j u ,  
a b y  z e b r a ć  p r z y n a j m n i e j  k i l k a d z i e ­
s i ą t  f a k t ó w ,  a d o  t e g o  n i e  j e s t e m  (W e-

RACŁAWI CE.
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P O W IE Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A .
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16li (Ciąg dalszy).

W szyscy troje 2,ajęli m iejsce i siedzieli spokoj­
nie, ani słówka do siebie nie mówiąc. P rzez g ę ­
stą kratę, dzielącą tę izbę ud w n ętrza  klasztoru, 
w idać było ciem ną zupełnie głębię, oświetloną 
jedynie św iatłem  * z rozm ow nicy wpadającem . 
1 z tam tej strony kraty panow ała także taka sa 
m a cisz. tworząca z ciszą rozmownicy przyk ią  
harm onię.

W  tem  drzw i za kratą skrzypnęły, w padła do 
głęoi sm uga białego św iatła i zgasła ; na Ile tego 
św iatła m ignęła postać niewieścia, cała czarna, 
tylko głow ę m iała otoczoną białą aureolą. Szła 
cicho w prost do kraty , robiąc wrażenie jasnego 
punktu, posuwającego się w ciemności, aż na resz ­
cie tw arz jej zarysow ała się wyraźnie na czarnem  
tle żelaza.

Była to m atka M agdalena.
TwarZ miała bladą p 'ękną, regularną, oświe­

tloną dwom a żywo i rozum nie patrzącem i oczy­
ma, m igająeem i z pod czepca.

Chorąży, ksiąuz M arcin i Zosia wstali i do 
kraty  przystąpili bliżej.

M atka M agdalena poznała księdza Buchow- 
skiego i , zbliżając się do kraty, przyjaznym  
uśm iechem  witała go.

—  N iech będzie pochw alony Jezus Chrystus.
—  N a wieki wieków.
— P rzyprow adzam  oto do m atki krew nych  —  

zaczął ksiądz.
M atka M agdalena spojrzała na Chorążego i na 

Zosię, usiłując ich poznać. N ie poznała jednak .
—  D aw ne to czasy, matko — odezwał się

Chorąży, —  ja postarzałem  się, a tej — tu gło­
wą w stronę Zosi skinął —  m atka me w idziała

Z kimże mam zaszczyt ? —  spytała.
Je s te m  Kajetan Dmuchowski, a to córka

m0p r  ałożona ręce złożyła jak  do m odlitw y i 
utkwiwszy rzewny wzrok w Chorążego, rzekła

tyl^ . -A ch Boże mój, Boże!
W  brzm ieniu tego głosu było tyle sm utku, 

tyle niedopowiedzianych m ysh, że się serce C m
rażem u ścisnęło Widocznie wszyscy doznali tego rązem u scisnęm. 8jów ka przem ówić me
sam ego uczucia, bo n ikt sj p 
mógł. P ierw sza zapanowała nad sobą m atka M

g d - nsiadajcież, proszę, moi drodzy, siadajcie... i 
ja  usiądę.

P rzez chw ilę słychać byłu zgrzyt P rze.su wa 
nych krzeseł. Gdy się już wszyscy o ile moż 
było najbliżej kraty ulokowali, przełożona dłu0 e 
spoji zenie na Zosi zatrzymała.

—  W ięc to Z osia .. Zosia... -  “ owiła —  cór­
ka mojej kochanej siostrzyczki...

Głos jej brzm iał wzruszeniem i sku tk iem , o- 
rw ała się z krzesła, jak gdyby idąc za popędem 
swego uczucia, poratow ać dziewczynę chciała, i 
w nn t u s ia d ła ; w yciągnięte jej ręce dotknęły się 
chłodnego żelaza, k tóre przypom niało jej rzeczy 
wistość, zapanow ała tedy nad sobą, usiadła zno­
wu, lecz ze w zruszenia d łngą chwilę mówić nie 
mogła.

— Przyw ieźliście ją na naukę może do Kra­
kow a? —  spytała  wreszcie.

—  Nie, matko... .Musiałem ją  zabrać ze sofą 
w innym  celu.

W ym ijająca ta  odpowiedź niezadowolniła mi? 
tki przełożonej W idać było jak za ciem ną kratą 
m ignęło błyskotliw ie jej oko i na Zosi spoczęło

  W innym  celu.. —  pow tóizyła głucho
jak  gdyby p ragnę ła  sobie zdać spraw ę z tego 
coby to był za cel.

Skutkiem  tego wytworzyło się trochę przykre 
p o ło żen ie ; na ra tunek  pospieszył ksiądz Bu 
chowski.

IM ć P an  Chorąży —  rzekł — przyjechał m 
w ważnej sprawie, z polecenia generała  Dzia- 
łyńskiego i Kapostasa... potrzebuje się widzieć 
z tym  i owym, pragnąłby przeto pod opieką m a­
tki przew ielebnej zostawić córkę....

M atka M agdalena zwróciła się do Chorążego.
—  I  owszem... i owszem... będziem y tu miały 

dużo do gadania.
W  tw arz Zosi spojrzała.
—  Cóż? Zostaniesz moje dziecko?
—  Zostanę n a jc h ę tn ie j... —  odezw ała się 

Zos.a.
Cała ta  scena w rozmównicy przykrą była 

z powodu ciągłego krępow auia się rozm aw iają­
cych; zdawało się, że krata żelazna udziela chło­
du swego ludziom, że krępuje ich uczucia, ich 
myśli, nadaje im  pozór pewnej sztywności i nie- 
naturalności. Chłód klasztorny dawał się wszy­
stkim  uczuwać, gorące serca ludzkie biły tu 
w ukrycia. Chorąży czuł sh  w obowiązku matce 
przełożonej podziękować za przychylność ii opie­
kę przyoDiecaną jego córce. W ten sposób zda­
wało się, że rozmowa jnż się skończyła.

—  Teraz od spraw  pryw atnych do publicznych 
przejdźm y —  odezw ała się matka M agdalena. — 
W spom niałeś W aszm ość, panie Chorąży, o waż­
nej spraw ie, w jakiej przybyłeś, — no, jużei to 
ta sama, która i nas tutaj zajmuje najbardziej, bo 
teraz je d n a  je s t tylko ważna dla nas spraw a. Ja k ­
że tam tedy w W arszaw ie? Co tam  ludzie myślą 
co robią, co zam yślają robić?

Chorąży powtórzył to wszystko m atce przeło­
żonej. co ju ż  księdzu Buchow skiem r opowiedział. 
N ikt mu tego opowiadania nie p rzeryw ał —  pły­
nęło z ust jego rów nym , m iarowym  głosem  i ty l­
ko kiedyniekiedy dźwięczniejszem słowem  ode­
zwała się nuta nadziei i wiary lub przyciszoną 
mową, zgłuszonym  akcentem  brzm iały sm utne 
opowieści o tem, jak dygnitarze Rzeczypospolitej

frym arezyli Ojczyzną. Długo, śród niczem  nieza- 
mąconej ciszy m ówił Chorąży i tylko od czasu do 
czasu z poza czarnej gęstej kraty żelaznej błysz 
ezały oczy matki przełożonej.

Gdy Chorąży skończył, —  cisza trw ała  dalej, 
cisza sm utku i pognębienia.

M atka M agdalena p ierw sza tę  ciszę przerw ała.
—  Da Bóg V szechm ogący, że się to wszystko 

rychło zakończy —  rz e lła .
— Jeżeli wy tam  w W arszaw ie na seryo zabie­

rzecie się do roboty, a my tutaj, no, to chyba 
tą jednością w yratujem y nareszcie Ojczyznę.

Tu nagle zw róciła się do księdza Buchow- 
skiego.

—  Czy W ojciechow ski był już u księdza k a­
pelana?

Buchowski zdziwione spojrzenie utkw ił w m a t­
kę M agdalenę.

—  N ie był... alboż jest w K rakow ie ?
W  spojrzem u jego i w m owie n iedarem nie

brzm iało zdziwienie i zainteresow anie. W  domn 
Im ć pana W ojciechowskiego pod T arnow em  b a ­
wił od pew nego czasu T. Kościuszko, robiąc wy­
cieczki do rozm aitych części kraju w celu zba­
dania ogólnego nastroju ducha w pognębionym  
narodzie i zagrzania go do walki o niepodległość. 
Rzadkim byw ał gościem  pod T arnow em , a 
w chwili nawet, kiedy, zdawało się, na odpoczy­
nek przyjechał, ciągle m iał u siebie pełno od­
wiedzających, z którym i o spraw ach krajow ych 
poufnie naradzał się. W ydało się tedy księdzu 
B uchow skietnu, że przyjazd Im ć pana W ojcie­
chowskiego nie jest bez racyi.

M atka M agdalena sta ra ła  się złagodzić ten  nie­
pokój.

— W idział się ze m ną, a m iał się widzieć 
także z księdzem  kapelanem ... widocznie jakaś 
przeszkoda — zatrzym ała' go na mieście.

—  Są jakie wiadom ości m oże?
—  Zdaje się.... W noszę stąd, że ju tro  o n ma 

przyjechać.
— M ówił co o tem ?

— M ówił.... O dem nie poszedł w prost do ge- 
nera ła  W odzickiego.

Chorąży dom yślał się, o co i o kogo tu chudzi; 
do rozm owy jednak  z dyskrecyi nie w trącał

M atka M agaalena spostrzeg ła , że się z tej ta ­
jem niczości w yw iązała niem iła sy tuacya , więc 
się w prost do Chorążego zw róciła:

— Będziesz m iał W aszm ość sposobnuść zło­
żenia j e m u  osobiście raportu....

— T em  lepiej....
Ksiądz Buchow ski p rzechylił się nieco do Cho- 

rążrgc i rzek ł:
—  Zajeżdża zawsze do mnie....
P otem  w sta ł nagle z krzesełka i w yprostow ał 

się jak  żołnierz.
—  No, czas nam  do m iasta, Mości panie K a­

je tanie....
W stali tedy  wszyscy i żegnać się poczęli.
—  A ty, moja d z i^cn o , u nas zostaniesz, do- 

pók się ojciec ze spraw am i nie zała tw i - - rze­
kła zwróciwszy się do Zosi.

Zosia g łow ą na znak zgody skinęła.
—  Jeże li mi m atka przełożona pozwoli zo­

stać....
M atka M ag d alen a  uśm iechnęła się łagodnie i 

w yrozum iale:
— Pozwoli... pozwoli... moja duszyczko.
O rdynkiem  tedy, z księdzem  Buchow skim  na

czele, wszyscy rozm ównicę opuszczali. Bezpośrednio 
z drzw i rozm ów nicy wychodziło się do ogrom nego 
przedsionka, w którym  była w ew nętrzna bram a, 
p iow adząca do g łębi klasztoru, bram a okuta’ 
w żelazo, pordzew iała od starości, g roźna, p rzy ­
pom inająca grozą sw oją bram y, poza k tórem i nie 
m a już życia.

Zatrzym ali się w tym  przedsionku wszyst-e, 
a po chwili zgrzytnęły klucze od strony  we­
w nętrznej i furie >ZaS, dc bram y przypasow ana, 
otw orzyła się, odkrywając g łuchą  ciem nię przed 
sobą. (0 . o. n.).
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sołość) i zresztą m ógłbym  znużyć Izbę p rzy ta­
czaniem  takich  dowodów. Jeże li R ada szkolna 
chce się praw dy dowiedzieć, to niechaj nie po­
lega na spraw ozdaniach inspektorów , a l e  n i e c h  
u r z ą d z i  k o n f e r e n c y ę  z p o s ł a m i  k i l k a  
g o d z i n  (Wesołość), a l e  n i e  r a z e m  — z k a -  
ż d y m  z o s o b n a ,  bo się ż e n u j ą  jeden p rzed  
d rug im  ( Wesołość), niechaj każdego z a p y ta : „ p ro­
szę mi szczerze powiedzieć, jakie je s t pańskie za­
pa tryw an ie" , a dowie się, j a k  w i e l k i  j e s t  
b r a k  o d p o w i e d n i c h  n a u c z y c i e l i .

T rzeba urządzać całoroczne lustracye szkół 
p rzez specyalne kom isye obyw atelskie, któreby 
się inform ow ały  po dw orach i t. p. D opiero na 
podstaw ie ich raportów  należy w ydzielać nau­
czycielom nagrody albo zarządzać subpenzye 
W niosku żadnego nie stawiam , ale jeże li b. 
pozostanie m oja uw aga bez skutku, natenczas w 
p r z y s z ł y m  r o k u  w y s t ą p i ę  z n n i o  
s k i e m .  D y k t u j e  m i  t o  c i ę ż k i  o b o w i ą ­
z e k  p o s e l s k i .  (Brawa ee strony współ wy 
enawców politycznych Torosiewicza, który ju ż  po 
rae trzeci domaga się *ubwencyonowania misyj 
jezuickich.)

N a tem  sam em  posiedzeniu odczytano in te rpe  
lacyę Szeptyckiego, d l a c z e g o  W ydzia ł krajowy 
n i e  s p e ł n i ł  zeszłorocznego polecenia Sejm u 
n i e  w n i ó s ł  do rządu m em oryału  o p r z e c i ą ­
ż e n i u  p o d a t k o w e  m.

D rugą in terpelacyę w niósł Rożankow ski do 
rządu, na jakiej podstaw ie dyrekcya skarbu  w y­
dała  resk ryp t, polecający urzędom  podw ładnym  
odrzucać w szystkie podania, p isane w języku ru ­
skim .

L w ó w ,  6 lutego.
Telegraficznie przesłane wam spraw ozdanie 

z dzisiejszego posiedzenia uzupełniam  niektórem i 
szczegółam i. W przem ów ieniu sw ein p. B obrzyń- 
ski zaznaczył, że n a  j g ł ó w n i  e j  s z e m  i p i e r ­
w s z e  m  z a d a n i e m  szkoły ludow ej je s t nauka 
c z y t a n i a .  To zadanie najprak tyczniejsze . R ada 
szkolna m a zam iar zaprow adzić w każdym  p o ­
wiecie szkołę ro lniczą pod kierunkiem  fachowego 
nauczyciela. W m iastach zaprowadzono 6-klasow e 
szkoły z p rogram em , odpow iadającym  potrzebie 
ludności przem ysłow ej i kupieckiej. Ze szkół tych 
rozw iną się następnie m ęskie szkoły w ydziałow e, 
d la  których R ada szkolna już przysposabia k an ­
dydatów.

Zarzuty przeciw  nauczycielstw u, jak ie  zrobił 
p . T o rosiew icz, nie w szystkie są uzasadnione. 
N ależy  je  przyjm ow ać i badać z w szelką ostroż­
nością.

Pos. T o r o s i e w i c z  m ocno rozdrażniony, 
w krzykliw y sposób b ro n ił się od posądzenia, iż 
lekkom yślnie robi zarzuty nauczycielstw u. Szcze­
góły w y j a w i  Bobrzyńskiem u, jeżeli zażąda.

P. M e r u n o w i c z  w ytoczył spraw ę w ykła­
dów religii żydowskiej w szkołach ludow ych. 
N ie m a bowiem  ani nauczycieli odpow iednich, 
k tó rych  naznaczają kahały  m iejscow e, ani pod­
ręczn i' fw. N auka relig ii bywa w ykładaną albo 
ż a r g  l e m  albo p o  n i e m i e c k u ,  bo nauczy­
ciele izbaw ieni wszelkiej kwatifikacyi nie po­
siadają języka w ykładow ego szkoły. T reść pod­
ręczników  je s t w najw yższym  stopniu  n i e w ł a ­
ś c i w ą ,  nie podlega w idocznie ż a d n e j  c e n ­
z u r z e ,  i s p r z e c i w i a  s i ę  naw et ogólnym  
pojęciom  przepisów  praw nych.

ć sst tam  m ow a o p a r u s e t  p r z y k a z a c b  i 
k i l k a s e t  z a k a z a c h .  Go one zawierają, to 
w ykłada się dopiero przy  nauce języka h eb ra j­
skiego, a są tam  m iędzy innem i n. p. orzeczenia 
takie, jak, że b r a ć  l i c h w ę  od n ie -ż y d a  w o l -  
n o. Je d e n  z autorów  takiego podręcznika zgłosił 
się do mówcy i p rzyrzek ł, iż w drugiem  wydaniu 
opuści takie „przykazy". J e s t  to dziw na rzecz, 
aby w ładze szkolne nie w yw ierały żadnego w pły ­
wu na osnowę tak ich  podręczników . N auka re li­
gii żydowskiej pow inna być tak sam o uregulo­
waną, jak każdego innego przedm iotu . W szak do 
szkół ludow ych uczęszcza około 120 .000  m ło­
dzieży żyd., więc okoliczność ta  zasługujena całą 
uw agę w ładz szkolnych. D latego staw ia dw ie re ­
zo lu c je  Je d n a  dom aga się ustaw odaw czego u re­
gulow ania nauki relig ii żydowskiej, a d ruga co­
rocznej sta tystyki frek w en c ji żydów w szkołach 
ludow ych i spraw ozdać o nauce religii żydow ­
skiej.

F ru c łu m a n  i G oldm an prostow ali te zapatry ­
w ania M erunow icza, zaprzeczając stanow czo, by 
w nauce religii żydowskiej miało się znajdow ać 
coś przeciw nego praw om  i w zniecało nienaw iść 
do innow ierców .

M erunow icz o d p arł G oldm auowi, że sam  G old­
m an je st przedm iotem  zarzutów  od swoich w spół­
wyznawców , poniew aż się czuje Polakiem .

Po przem ow ie spraw ozdaw cy W . D zieduszy- 
ckiego, k tóry  ostro w ystąpił przeciw ko p ropa­
gandzie antisem ickiej, p rzy ję to  w iadom e w nioski 
kom isji.

Do kom isyi solnej na 82 głosujących zostali 
w y b ra n i: C zartoryski, Dzieduszycki K lem ens, Gno- 
iński Jan , H uryk , M ęciński, M erunow icz, R a jsk i, 
S łonecki D uklan i Tarnow ski Jan .

Bez dyskusyi uchw alono d la  W ydziału krajo­
w ego absolutoryum  za rachunki r. 1892.

U chw alono re g u la c ję  płac urzędników  konce­
p tow ych W ydziału krajow ego, ulgi podatkow e 
dla okręgu krakow skiego z pow odu ko n w ersji 
d ługu  indem nizacy jnego ; ulgi te w ynoszą: od r. 
1894  —  1898 c t  14, od r. 1899 —  1903 ct. 11, 
od r. 1 9 0 4 — 1908 ct. 8, od r. 1 9 0 9 — 1913 ct, 5, 
od r. 1914— 1616 ct, 4, od r 1 9 1 7 — 1918 ct. 2. 
W późniejszych la tach  opodatkow ani będą rów no 
płacić z resztą  Galicyi.

Z kolei uchw alono ustaw ę o krajow ych nale- 
żytościach od spadków  ponad  500  złr., m iano­
wicie spadki do 1.000 złr. w artości będą płacić 
po 1 złr., w yższe zaś od każdej setki po 30 g ro ­
szy p rog resyw nie  aż do 1 korony.

Z ałatw iono potem  szereg  petycyj, m ianow icie 
z kom isyi szkolnej referow ali Zoll i T arnow ski 
ju n . o poszczególnych, p rzew ażnie osobistej n a ­
tu ry  prośbach. W iększą część załatw iono p rz y ­
chylnie.

O godzinie w pó ł do 4-tej zabrakło kom pletu  i 
m arszałek  m nsiał zam knąć posiedzenie.

N astępne we środę.
(  Wnioski).

Kom isya adm in istracy jna załatw iła w niosek M e­
runow icza w spraw ie zaprow adzenia przym usu  
ubezpieczania budynków  od szkód ogniowych, 
staw iając pro jek t rezolucyi Sejmowi, dom agającej 
się od rządu , aby sp raw ę p r z y s p i e s z y ł .

W ydział krajow y w przedm iocie subw encyi 
krajowej na rzecz budow y kolei p o d o l s k i c h  
p rzedstaw ił Sejm owi następujące wnioski :

I. W  celu zabezpieczenia budow y sieci kolei 
lokalnych (podolskich) z T arnopo la do Z ale­
szczyk, Skały i Iw ania P ustego  (M ielnicy) Sejm 
u trzym uje w mocy uchw ałę sw ą z dnia 5 kw ie­
tn ia  1892, k tórą na ten  cel przeznaczoną została 
jednorazow a subw encya z funduszu krajowego 
w  sum ie 6 00 .000  złr.

II . Sejm  przyznaje pow yższą pom oc pod na- 
stępującem i w arunkam i: że w zam ian za tę sub- 
w encyę o trzym a rep rezen tacya kraju akcye za­
kładow e przedsięb iorstw a sieci kolei wschodnio- 
galicyjskich w nom inalnej w artości 500 .000  złr.; 
że przed rozpoczęciem  budow y złoży p rzedsię­
biorstw o d°klaracyę, iż pom ieniona kolei budow a­
ną będzie ile m ożności siłam i k rajow em i; że bu ­
dowa powyższej kolei zostanie rozpoczętą najpó­
źniej w roku 1894.

I I I .  Jeże li w arunki objęte uchw ałą I I  zostaną 
d o p e łn io n e , w ypłaci W ydział krajowy po otrzy­
m aniu  akcyj zakładowych przedsiębiorstw a, wy 
m ienionych w tejże uchw ale, subw encyę krajow ą 
w sum ie 500 000  złr. do rąk  tych osób, które 
przedsiębiorstw o kolejowe do odbioru tej sum y 
do pokw itow ania w swojem zastępstw ie praw nie 
upoważni.

Nowe szczeg óły o straceniu Yaillanta.
O s t r a c e n i u  Y a i l l a n t a ,  które zrobiło w 

P aryżu  silne w rażenie, podają dzienniki jeszcze 
kilka now ych szczegółów. O godzinie 7 rano w 
dzień egzekucyi V aillant spa ł jeszcze, kiedy do 
celi jego  w szedł dyrek to r w ięzien ia; zbliżywszy 
si>? do łóżka więźnia, obudził go tem i słow y: 
„V aillancie, p rośba o ułaskaw ienie została odrzu­
cona. Bądź gotów um rzeć odw ażnie". Zdawało 
się jednakże, że V aillant wieścią tą został oszoło­
m iony i zd7'w iony. Do sędziego śledczego, który 
zapytał go, czy n ie ma jeszcze co do zakom uni­
kow ania mu, pow iedzia ł; „N ie m am  nic więcej" 
poczem  zaczął się sam  ubierać i podczas ubiera 
nia ciskał obecnym  anarch istyczne zdania. Roz­
poczęto zw ykłą „ tua le tę" , nie ogolono mu jed n ak ­
że brody, jak innym  delikw entom , tylko podgo- 
lono mu włosy na karku. Zjawił się ksiądz. Vail- 
lan t nie p rzy ją ł pociechy relig ijnej i rzek ł do 
k siędza : „Ś m ierć moja służyć będzie za przykład. 
Społeczeństw o burżoazyjne mści się na mnie. 
Z najdą się inn i, którzy m nie pom szczą". Podano 
m u krzepiącego napoju dla w zm ocnien ia; nie 
cLciał pić, m ów iąc: „N ie potrzebuję pić, aby na­
brać ducha, odw agi mi nie brak", K iedy wiąza­
no m u ręce n a  p lecach, rz e k ł: „N ie wiążcie tak 
m ocno, nie m yślę uciekać". K iedy przechodził 
przez dziedziniec więzienny, nucił z cicha jakąś 
p io snkę; ksiądz pozostał tym czasem  przy bram ie 
więzienia i m odlił się. V aillan t ze spętanem i no ­
gam i, drobnym  krokiem  zbliżył się do gilotyny 

badaw czym  w zrokiem  o g arn ą ł tłum , podobnie 
jak w sądzie, jak  gdyby zapytyw ał, czy nie zna j­
dzie się pośród zgrom adzonych jakiś jego  przy­
jaciel, m ściciel. N ag le  zawołał pew nym  i silnym  
głosem  : „Śm ierć spo łeczeństw u bu rżo azy jn em u ! 
N iech  żyje anarch ia!

Za chw ilę wszystko już było skończone i wóz 
rządow y, eskortow any przez dw udziestu kaw ale- 
rzystów, pędził galopem  ze zw łokam i V aillanta 
na cm en ta rz  w Irry .

K ochanka V aillanta pani M a r  c h a ł  i córecz­
ka jego S y d o n i a ,  m ieszkające w Choisy-le-Koy, 
dow iedziały się o spełn ien iu  wyroku śm ierci oko­
ło połndnia. P an i M arehal na wieść tę pad ła 
zem dlona, a S y d o n u  rozpaczliw ie p łakać zaczęła. 
Obie, podobnie jak sam V aillant, liczyły na u ła­
skawienie.

V aillant pozostaw ił po sobie papiery  i te s ta ­
m ent, napisany w więzieniu. T estam en t m a być 
ogłoszony w dzienniku, który najwięcej za to za- 
iłaci, a honoraryum  m a być złożone do banku 
dla Sydonii.

W iele głosów  potępia w yrok śm ierci i egzeku- 
cyę, ale um iarkow ane dzienniki republikańskie z 
n ieub łaganą surow ością ten  straszny  akt spravHe- 
dliw ości aprobują Temps p isze : „T rag iczne roz­
wiązanie było n ieuniknionem . N ajgłośniej przeciw - 
ro n iem iłosiernem u w ykonaniu ustaw y d la obro­
ny społeczeństw a pow staw ać będą w łaśnie ci, 
itó rzy  zbrodniczem i groźbam i swem i uczynili 

spe łn ien ie  wyroku n iezbędnem . Godność republi- 
ń  na zew nątrz i jej egzystencya w ew nętrzna da 
się u trzym ać jedynie pod w arunkiem , ażeby re ­
publika zapew niła p o r z ą d e k  s p o ł e c z e ń ­

s t w u ,  p o s z a n o w a n i e  p r a w o m  i b e z p i e  
c z e ń s t w o  s w y m  o b y w a t e l o m .  Te są g łę­
bokie motywa, które zaprow adziły  V aillanta na 
szafot i jeszcze nieodzow niej zaprow adzą na sza­
fot tych. którzyby chcieli pójść za jego  przy­
k ładem ".

Journ. des Debats p isze: „Z brodnia V aillanta 
je s t jedną z tych, k tóre niem ożliw em  czynią po­
błażanie i stanow czo w ykluczają przebaczenie. J e ­
dnakże był on tylko narzędziem  w rękach pod­
żegaczy; tycli spraw iedliw ość nie zdołała njąć".

V aillant rozporządził sw ym  testam entem , aże- 
py zwłoki jego przekazano niebaw em  fakultetowi 
m edycznem u, celem  badania objawów pośm ier­
tnych  po straceniu , poniew aż „śm iercią sw ą chce 
również służyć nauce i ludzkości, jak  służy ł jej 
przy  życiu". Górkę Sydonię pow ierzy ł V aillant 
opibce sw ego przyjaciela S ebastyana F a u r e .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  7 lutego 

W ed łu g  wiadom ości nadchodzących z W i e ­
d n i a  R ada państw a rozpocznie sw oje czynności 
z końcem  b. m. G łów nym  przedm iotem  obrad 
sesyi w iosennej będzie budżet. K om isya budże­
tow a weźm ie się zatem  natychm iast po otw arciu 
sesyi do pracy i jest nadzieja, że ukończy ją do 
feryj w ieli anocnych, tj. przed  24 m arca. W p le­
num  Izb y  rozpraw y budżetow e rozpoczną się z a ­
tem  dopiero po św iętach i po trzeba będzie nie­
m ałego pospiechu, aby nkończono je  p rzed  sie- 
lonem i św iętam i, a więc przed 12 maia. Rada 
państw a będzie m usiała zatem  jeszcze raz u ch w a­
lić prow izoryum  budżetow e. Jak ie  p rzedm ioty  za­
pe łn ią  porządek dzienny Izby poselskiej przed

św iętam i w ielkanocnem i, dotychczas niezdecydo- 
wano. Zależeć to będzie od porozum ienia pom ię­
dzy prezydyum  Izby i przyw ódcam i stronnictw , 
a rządem . Gzy kodeks karny będzie przedm iotem  
obrad w tym  czasie, trudno  orzec, tem  bardziej, 
że, jak donoszą dzienn.ki w iedeńskie, w klubie 
H o h e n w a r t a  m ają istnieć prądy  przeciw ne 
załatw ieniu reform y ustaw y karnej. N atóm iast m a 
Izba zająć się zm ianą ustaw y o w iedeńskich  in­
w estycjach  i trak ta tem  handlow ym  z R u m u -  
u i ą .  W  pierw szej połowie sesyi w iosennej ma 
rząd w nieść projekt utw orzenia schronisk  dla n a ­
łogow ych pijaków i p ro jek t o p ierw szeństw ie hi- 
potecznem  dla pożyczek m elioracyjnych.

H r. H o h e n w a r t  o trzym ał w otum  nieufności 
od 63 wyborców z knryi w łościańskiej K r a n j ,  
którą rep rezen tu je  w Radzie państw a. P odpisan i 
w yborcy (a nie praw yborey) są pow iększej części 
naczelnikam i gm in  lub członkam i Rad gm in  
nych.

N a ostatniem  posiedzeniu kom isyi Sejm u w ę­
gierskiego m inister spraw iedliw ości S z i l a g y i  
oświadczył, że rząd uw aża za kw estyę gabineto 
wą zarówno przyjęcie ustaw y o ślubach  cywil­
nych, jak przyjęcie ustaw y c religii dzieci i że 
sankeya tych ustaw  nastąpić może tylko rów no­
cześnie. P ose ł P o l o n y i  zgłosił dw a vota s e p a ­
r a ta ,  z k tórych pierw sze nie zaw iera żadnego w nio­
sku i zm ierza jedynie do w ykazania, że projekt 
rządowy nie zawiera postanow ień o m ałżeństw ach  
członków dom u cesarskiego i o m ałżeństw ach, za­
w artych w ed ług  ustaw  kroackich. W drugiem  vo- 
tum separatum  p. P o l o n y i  wnosi, aby Izba 
w ypow iedziała m inistrow i spraw iedliw ości wotum 
nieufności z powodu w niesienia niedokładnego 
projektu i z powodu jego zapatryw ań na stosu­
nek z K r o a c y ą ,  jako niezgodnych z konsty tu­
c j ą  i n iem ożliw ych do przeprow adzenia. N a po­
siedzeniu tem  komisya przyjęła, jak doniósł wczo­
rajszy te leg ram , spraw ozdanie referen ta . N adto 
uchw alono § 166, w ed ług  którego ustaw a ma 
nabrać mocy obowiązującej w rok po je j ogło­
szeniu, lecz rząd może te rm in  ten skrócić.

Spraw ozdanie to złożył re fe ren t p. T e 1 e s k y 
już wczoraj w Izbie poselskiej. S tronnictw o libe­
ra lne  pow itało re feren ta  komisyi grzm iącem i okla­
skam i i w iwatam  , które pow tórzyły  się po jego 
przem ów ieniu. P . Telesky zażądał, aby w myśl 
§. 144 regu lam inu  Izby polecono w ydrukow anie 
i rozdanie sp raw o zd a n a  i aby Izba  przystąp iła  
do obrad nad  niem  z pom inięciem  odsyłania pro­
jektu do sekcyj. N ad wnioskiem  tym  rozpoczęła 
się żyw a i p e łn a  n ie ładu  dyskusya, w której 
przeciw nicy projektów  rządowych usiłow ali spo­
wodować odroczenie stanow czego załatw ienia tej 
spraw y. P . U g  r  o n żądał, aby kw estyi, czy 
spraw ozdanie ma być odesłanem  do sekcyj lub 
nie, na tem  posiedzeniu nie rozstrzygać, lecz do­
piero w następnej sesyi sejm owej, a p. P o l o n y i  
żądał odesłania do sekcyj. W  końcu przystąpio 
no do glusow ania nad w nioskiem  p. U grona. Za 
natychm iastow em  rozstrzygnięciem  pytanis , czy 
spraw ozdanie m a być odesłanem  do sekcyj, 
ośw iadczyła się ogrom na większość Izby. R ów ­
nież im ponującą większością u ch w a lo n o , aby 
spraw ozdania nie odsyłać do sekcyj. Opozycya 
poniosła zatem  pierw szą klęskę, a zam iar od ro ­
czenia rozpraw  spełzły na niczem

N a w czorajszem  po icdzeniu miało być ogłoszo­
ne zam knięcie obecnej sesyi Sejm u, o czem  za­
pew ne doniesie te leg ram  Ju tro  zaś rozpocznie się 
Dowasesya. Bezpośrednio po w yborze prezydyum  i 
komisyi Izba poselska rozpocznie obrady nad p ro ­
jektem ustaw y o ślubach  cyw ilnych. Los tego 
projektu zdaje się zapew nionym . W praw dzie siły 
stronnictw a liberalnego osłabiły  się nieefi przez 
secesyę. D otychczas jednak  liczy ono dość gło- 
eów, aby zapew nić rządowi zwycięstwo, tem b ar- 
dziej, że i opozycyjne s tronn ic tw a dostarczą p e­
wnej liczby głosów. D otychczas sam i p rzeciw ni­
cy obliczają, że większość, jaką p ro jek t rządowy 
będzie uchw alony, pow inna w ynosić sześćdziesiąt 
głosów.

Ze spraw ruskich.
O m andat po ks. S irce z okręgu brodzkiego 

ubiega się trzech R u s in ó w : p ro f  B arw iński no- 
aryusz  G rom nicki i p. Paw lik  z Kołomyi.

W alka w yborcza będzie zaciętą , a że się nie 
obejdzie bez zw ykłych u nas środków  teroryzm u 

dem oralizacyi lu d u , o tem  możemy powziąć 
w yobrażenie z następujących  faktów, zakom uni­
kow anych Hałyczaninown przez pew nego ch łopa- 
w yborcę z owego pow iatu : „M ieszkańcom  wsi
^akw aszy n a k a z a ł  kom isarz starostw a, p. T eli- 
chowski, głosować na p. B arw ińskiego.

„Do wsi Poniliw a W ielka przyjechał kom isarz 
żandarm em . Nie zastaw szy księdza na p leba­

nii uda ł się dc cerkw i i tam rozm aw iał z księ­
dzem  T ym czasem  żandarm  udał się do w łościa­
nina M ichała H aw ryluka. T eu  zdziw iony w izytą 
pyta żandarm a, co go tu  przyprow adza ? Żandarm  
tak odpow iedział: „ P r z y s z e d ł e m  p r z e g l ą ­
d n ą ć  w a s z e  o b r a z y  i p o r t r e t y ,  j a k i e  
s i ę  w d o m u  z n a j d u j ą . "  P rzeg ląd n ął. W k ró ­
tce przy jechał p. kom isarz z księdzem  do dom u 
H aw ryluka, gdzie pisarz gm inny  tym czasem  p rzy ­
gotow ał listy  wyborcze.

Zasiadłszy do głosow ania rzek ł p. k o m isa rz : 
„M acie g ło so w ać, n a  k o g o  w a m  s i ę  r o z k a ­
ż e : na księdza kanonika, wójta i zastępcę". N a ­
stępn ie  w yw oływ ał w łościan pojedyńczo i odbie­
ra ł od n ich  głosy. W łościanie głosow ali zgodnie 

rozkazem  i ze drżeniem  całował:’ w rękę księ­
dza. Gdy przyszła kolej na gospodarza Iw an a  
Szm ilichow skiego i kom isarz zapytał g o : „Gzy 
tak samo g ło su jec ie?" Szm ilichow ski odpow ie­
dział: „G łosuję na księdza kanonika M ichała 
H aw ryluka i Iw a n a  M usija". Za przykładem  
Szm ilichow skiego poszło sześciu w łościan, którzy 
oświadczyli, że H aw ryluk m usi być w yborcą. Po 
słyszaw szy to kom isarz, rzek ł do żandarm a: 
„P roszę uw ażać na porządek!" Ż andarm  K udiak 
zrozum iał znaczenie rozkazu kom isarza i krzy­
k n ą ł na całe g a rd ło : „ G h ł o p i e l M a s z  s ł u ­
c h a ć  r o z k a z u !  Gzy wiesz, gdz-e się znajdu­
je sz ? "

Rozżaleni w łościanie pytali kom isarza, dlaczego 
nie m ogą głosow ać na H aw ryluka i otrzym ali 
taką od p o w ied ź: „On już  jest członkiem  Rady 
powiatowej, dosyć z niego, on i tam  wszystkim  
głow y zaw raca". To pow iedziaw szy kom isarz 
m ru g n ą ł na księdza i p rzesta ł wyw oływ ać w ło­
ścian.

Z  Niemiec.
T ary f i cłow a trak ta tu  handlow ego między 

N iem cam i a Rosyą, a m ianow icie ta  część, k tóra

wym ierna tow ary  niem ieckie, została ju ż  ogłoszo­
na w Reichsanzeigerze. N ow e cła od towarów 
niem ieckich przyw ożonych do Rosyi są znacznie 
niższe od dotychczasow ych. To ułatw i wywóz 
z N iem iec do Rosyi bardzo w ielu fabrykatów . 
Jak ie  ustępstw a nawzajem  przyznały  N iem cy to ­
w arom  rosyjskim , tego Reichsanzeiger jeszcze nie 
ogłosił. D opiero po zestaw ieniu i porów naniu obu 
ta ry f cłow ych będzie m ożna ocenić ew en tualne 
skutki i robić dom ysły, czy w parlam encie  zna j­
dzie się większość po trzebna do uchw alenia tego 
trak tatu .

Ile  cesarzow i i rządow i n iem ieckiem u zależy 
na tym  traktacie, w ym ow ny tego dow ód je s t w 
tem , że cesarz osobiście na parlam en tarnym  o- 
biedzie u kanclerza dn ia 5 b. m. bardzo gorąco 
i szczegółowo przekonyw ał o koniecznej potrzebie 
tego trak ta tu .

W edług  Nat. Ztg. cesarz z naciskiem  i szcze­
gółow o rozw odził się nad ekonom icznera i poli- 
tycznem  znaczeniem  trak ta tu  handlow ego z R o­
syą. Skutki ew entualnego  odrzucenia tego trak ta ­
tu przez p a rlam en t p rzedstaw ia ł w barw ach j a ­
skraw ych i w yraził silne oczekiwanie, że patryo- 
tyzm  i poczucie odpow iedzialności nie pozwoią 
parlam entow i odrzucić trak ta tu . P a rla m e n t w y­
stawi sobie pom nik niespożyty i zasłuży sobie 
na trw ałą  w dzięczność narodu  niem ieckiego, ]«- 
żeli przejęty  m iłością ojczyzny zaniecha w szelkiej 
opozycyi przeciw  traktatow i...

W  kołach parlam en ta rn y ch  sądzą, że to sta ­
nowcze przem ów ienie cesarza sp raw iło  silne 
w rażenie i w p łyn ie  decydująco na los traktatu . 
G iekawem  jest to, że Kreuz.-Ztg., k tó ra stanow ­
czo sprzeciw ia się trak tatow i, podała jedyn ie  ze­
w nętrzne okoliczności tego obiaau, nie w spom i­
nając nic o gorącem  przem aw ianiu  cesarza.

N a tym  obiedzie byli z P o la k ó w  K o ś c i e  1- 
s k i ,  K o m i e r o w s k i  i ks.  R a d z i w i ł ł  —  ze 
stronnictw a w « ln o m y śln eg o : R ickert i A leks. 
M eyr, ze stronn ictw a konserw atyw nege m iędzj 
innym i Levetzow  i ks. A renberg , ze stronn ictw a 
narodow o-liberalnego M olier i inni.

Podczas obiadu cesarz kilka razy p rzyp ija ł n a ­
d er życzliwie do kanclerza, a po obiedzie roz 
m aw iał bardzo łaskaw ie ze wszystkim i. Obiad 
poobiedna rozm ow a trw ała  niezw ykle d ługo, bo 
cztery godziny.

Z  Paryża.
Z nane zajście pom iędzy adm irałem  G e r v a i s  

a deputow anym  G u i e y s s e dotychczas nie m o­
że być uw ażane za załatw ione. P ra sa  radykalna 
odzywa się z oburzeniem  o adm irale  G e r ra is , 
który obraził osobiście dep. G uieysse, a w osobie 
deputow anego L  o c k r  o y obraził cały parlam ent. 
M in ister m arynark i, jak  wiadomo, dla załagodze­
nia spraw y zastąpił adm irała  G ervais w konPsyi 
m arynarsk iej przez kon tradm ira ła  G i g a n e t  d e  
l a B e d o l J i e r e ,  ale opozycya się tem  nie za­
dow oliła i dom aga się usunięcia adm . G erra is  ze 
stanow iska szefa sz tabu generalnego  m arynark i 
a m ianow ania go jed y n ie  kom endantem  eskadiy. 
P rezyden t m inistrów  P  e r  i e r  sprzeciw ia się te ­
m u projektowi, ale radykali nie d a ą  za w ygra 
ną i postanow ili w spraw ie tej wnieść in te rp e la ­
cyę do Izby. D yskusya zapew ne będzie burzliw a, 
lecz K azim ierz P e r  spodriA w t pią , i “ i
razem  odniesie stanow cze zwyi ięstwo nad opo- 
zycyą.

W t. zw. Maison du Peuple odbył się wczo­
raj w ieczór na cześć rew olucyonisty  V o 1 d e r  s a 
Ju liusz G u e s d e m iał mowę, gw ałtow ną w ym ie­
rzoną przeciw ko burżoazyi i zapow iadającą p rzy­
szłe zw ycięstw o kom uny. M owcł wzyw ał socyali- 
stów  i rew oluc jon istów  w szystkich krajów  do so­
lidarności i b ra te rs tw a i w yraził się, że wyciąga 
rękę do W łochów  i N iem ców. P rzed  rozpoczę­
ciem  rautu  odbyła się niezw ykła i dziw aczna ce­
rem onia c h r z t u  c y w i l n e g o .  D opełn ił jej 
znany ■ deputow any i poeta socyalistyczny G 1 o- 
v i s - H u g u e s ,  który przem ów ił do dzieci w te  
s ło w a : „ W im ię republik i socyalnej i socyalno- 
rew olucyjnej id e i, w imię przyrody  i jasnego  
słońca, w imię soków dających życie roślinom, 
w imię gniazdek, w k tó rych  ptactw o św iergoce, 
w im ię wszelkiej spraw iedliw ości i p raw dy  — 
chrzczę was i przyzyw am  na was b łogosław ień­
stw o Pow szechnego B łogosław ieństw a". J e s t  w 
tem  pew na n iekonsekw encja , że socyaliści, nie 
uznający relig ii, zapożyczają od chrześcijaństw a 
h .rm ę ou rządku , nadając mu tylko odm ienną 
treść.

Kronika.
K r a k ó w ,  7 lutego.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" zebrano na herb a­
cie w klubie „Dzwońców" 2 złr. 10 ct.

Na dochód pomnika Grottgera poniedziałkowe 
przedstawienie zapowiada się bardzo dobrze, budząo 
wśród publiczności duże zainteresowanie. ^  części 
koncertowej współudział przyrzekli: p. kape uistrz 
Hook, panna Loria i chór męski Tow. muzycznego 
pod kierunkiem dyrektora p W iktora Barabasza.

Wieczorek w sali strzeleckiej odbędzie s:ę jak 
zapowiedziano, w sobotę 10 bm. o godzinie 7. Urzą­
dzeniem zajęło się krakowskie hofo pań Towarzy- 
btwa „Szkoły indowej". Słowo wstępne wypowie p. 
Benedyktowicz, odczyt p J a d w g a  z Zubrzyckich 
Strokowa, deklam ację wygłom p. Kotarbiński, a nad­
to chóry, g ra na skrzypcach i dwa obrazy z żywycb 
osób na tle powstania styczniowego urozmaicą bar­
dzo zajmujący program  Wstęp na wieczorek zs za­
proszeniami, które moiua jeszcze otrzymać w Admi­
n istracji N . Reformy

Wiadomości osobiste. JE  p. Biliński prezydent 
kolei państw owych, dzisiaj ra n o  przejechał przez 
Kraków z W ie d n ia  do Lwowa.

Z u n iw e rsy te tu . P. Stanisław Z a w ils k i ,  rodem 
z L°iajska, otrzym ał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarkich.

W ykłady  z zaaresu  archeologii klasycznej dla na­
uczycieli szkół średnich rozpocznie docent dr. Piotr 
Bieńkow ski w niedzielę dn ia  11 b m. o godz. 11 
w południe w Collegium novum  w gabinecie dla 
h isto ry i sztuki.

Wykłady dziejów rjozystych w szkołach średnich 
uchw alił wczoraj sejm salcburski. Równocześnie n- 
chwalono rozpi aó konkurs ua napisanie stosownego 
f o f ręcznika.

W sprawie albumu weteranów wojsk pol­
skich zarząd zakładu fotograficznego braci Mro­
czkowskich w Tarnowie pisze do nas: „W nr. 28

N. Reformy  z dnia 6 bm. wyczytaliśmy list wło­
ścianina J. Bojki z Gręboszowa i popieramy gorąco 
zawartą w nim piękną myśl umieszczenia fotografii 
Wojciecha M usiała w albumie żołnierzy polskich z 
1831 r. Oświadczamy się zatem z całą gotowością 
do bezpłatnego wykonania fotografii Wojciecha Mu­
siała, gdyby tenże do naszego zak ltdu  w Tarnowie 
przy ulicy Kaczkowskiego nr. 5 zgłisić się ze­
chciał."

Wobec tego nie wątpimy, że zacny gospodarz 
Bojkc postara się, aby staruszka M usiała do Tai no
wa zawieźć.

Przy sposobności zazna 3zamy, iż prywatnie wśród 
zwolenników pięknej myśli p. Ksawerego Konopki 
utworzenia albnmu naszych weteranów, poruszono 
kwestyę funduszów na fotografie i album, gdyż, jak 
wiadomo, staruszkowie bez wyjątku p.aw ie są ubo­
dzy. Otóż wyrażamy nadzie ę iż krakowscy właśoi 
ciele zakładów fotograficznych dopomogą do urze­
czywistnienia myśli, podejmując się bezpłatnego zdję­
cia fotografii Btaruszków, a na album znajdzie się 
także firma introligatorska, która je wykona bodaj 
za zwrot kosztów materyału. Wobec ustawicznych 
kołatań o pieniądze na reżnorodne cele, ten rodząj 
ofiarności, w naturze, nie w monecie, bęazie p rakty­
cznym. a najthezawodniej doznu poparcia wśród pa­
te ty c z n y c h  naszych przemysłowców.

Jubileusz cesar8ki. W r. 1898 odbyć się ma 
50-letni jubileusz rządów cesarza Franciszka Józefa. 
Z okazy! tej uroczystości powstać mają w Wiedniu 
do okoliczności zastosowane budowle monumentalne

Koniec karnawału obchodziło kasyno powszechne 
zabawą, na którą około 200 osób przybyło. Bawio­
no się, jak zazwyczaj, doskonale.

W . Zgodzie", Stowarzyszeniu rękodzielników, od­
była się wczoraj zabawa dla dzieci, rozpoczęta o 6 
po południu

Trzecia i ostatnia w tym karnawale zabawa z 
tańcami w Kole artystyczno li.erackiem t. z w. „so­
bótka", odłożona na poniedziałek dnia 5 bm., wy­
padła pod każdym względem świetnie i odpowie­
działa tradycyom tych przyjemnymi, a ochoczych za­
baw, które Koło coiocznie w swych salonach wy­
daje. Tańce, pr^y dźwiękach muzyki 57 pułkn, prze­
ciągnęły się do godziny 6 rano.

Powszechnym jest sąd, iż karnaw ał ubiegły, cho­
ciaż krótki, był ożywionym i że tańce, zarówno na 
zabawach publicznych, jak  i w domach prywatnych, 
m iały licznych zwolenników i zwolenniczki. Zwykłą 
rzeczy Koleją: w karnawale tańce, bale, a  po szi- 
le —  gorzkie żale.

Dziś od wczesnego rana w licznych kościołach 
naszych posypywano głowy popiołem

Walka ze zmarłym. W nr. 18 Czasu p. L. D ę­
bicki , śnany autor nekrologów, pisząc o Pawle Po- 
pieln, przytacza między innemi ustęp z listu jego do 
ks. Lubomirskiego, zalecający wyprzeć się i odtrącić 
tych wszystkich, co nietylko udział b ra l i , aie i po­
takiwali powstaniu styczniowemu, i takie wypowiada 
zdania: „W  pamięci rewolucjonistów utkw ił ten 
nBtęp t a t  głęboko, że jedna z nich może nietyle 
przewrotny, ile zacietrzewiony (!), w kBiążce Obrona 
spotwarzoneyo narodu porównywał P aw ła Popiela 
do N erona, M arata, Dantona i Robespierra. Zaiste 
oburzenia te św iadczą, jak Paw eł Popiel trafił w 
sedno Sprawcy nieszczęść narodowych chcieli nie- 
tylkc chodzić z wieńcem obvwatelsLim i palmą mę- 
oaańątwa biJ1 p m f c  fiaiaki , ^M C Il i l -
Giowuć swą dyktaturę spiskową, chcieli stworzyć 
legitym un rewolucyjnych tajnych rządów, chcieli 
przyjęcia przei n a ró d , nznania ich dyktatury i dc 
gmatu o nieprzerwaliiuści powstania. Długo u t a j ­
my wały się te chęci, i te tradycje  —  i podobno 
całkowicie dotąd nie wygasły."

Zwracając uwagę na ustęp powyższy, stw ierdza­
my fakt niezmiernie charakterystyczny, że przaoi- 
wniey i  p. Stefana Buszczyńskiego, za życia jego 
statecznie pomijali milczeniem tak Obrony spotwa­
rzanego narodu, jak i inne dzieła cnakomitegc go­
rąco, s2 nerze i do ostatniego tohnienia bezintereso­
wnie kochającego Ojczyznę historyka. Teraz dopiero, 
gdy cała Polska opłakuje zgon prawego obywatela, 
a cięte pióro jego z martwej dłoni w ypadło, odwa­
żni pisa i ko wie z obozu t. zw. kouserwatywaego za­
czynają mn wymyślać od zacietrzewionych rewolu­
cyjni stów. Ha, taka odwaga cywilna zasługuje chy­
ba także na wieniec, ale... z dzwonkami.

Bledną dziatwę W kuchniach komitetowych ob­
darowany wczoraj panie gospodynie opiekunki legu- 
miną, jako w doiu ostatków.

W T ęezynku Otwarto w dniu 20 stycznia b. r. 
Kółko rolniczo. Poświęcił lokal kt. p rała t Smoczyń­
ski, proboszcz miejscowy, który też w odpowiedniem 
przemówieniu zachęcał parafian do przystępowania 
w poczet członków i życzył nowo otwartemu Kotku 
powodzenia. Na razie zapi. sło się OKoło stu  człon­
ków. Kółko zawiązanem zostało dzięki staraniom p 
Stanisława Gustawicza, dyrektora zakładów fabry­
cznych w Tęczynku, i p. Tylko, buchaltera.

z Wieliczki piszą do n a s : Rohotmcj salin wie­
lickich, wierni swemu hasłu „Szczęśó Boże", któ- 
rem górnicy rozpoczynają każdą swą sprawę, zamó­
wili 28 stycznia z piwodn nregalowouia płac do­
zorców i stygarów i znacznego, bo do ł/4 aocho- 
drącego podwyższenia zarobku robotnikom, solenne 
nabożeństwo dziękczynne, na które zgromadził się 
przeszło tysięczry zastęp tutejszych robotników gór 
niczych, urzędnicy i bozna publiczność.

Po wysłuchaniu uroczystej mszy św udali się 
robotnicy z dozorcami i stygaram i na czele, z ka- 

saliuarną przed gmach zarządn salin, gdzie 
wobec grona urzędników wybrani z pośród robotni­
ków i dozorców złożyli gorące podziękowanie na ręce 
znslnżonego i wielce szanowauego naczelnika tu te j­
szych salin , starszego radcy p. Sylwerego Miszke, 
którego przedstawieniu i poparciu należytemu za­
wdzięczają że prośba ich wniesiona o polepszanie 
doli. pomyślnym uwieńczona została skutkiem. S ta ­
rzy górnicy od tylu la t starający się na uczeiwej 
legalnej drodze o dobrze zasłużone podwyższenie 
płac, dziwią się jednak i nie kryją ubolewania, że 
prośby ich dopiero teraz uwzględniono, a nie wów­
czas, gdy rodak był ministrem skarbu.

W Zakopanem, dzięki staraniom dra Chwistku' 
odbyło się przedstawienie am atorskie, złożone z 
trzech jednoaktówek, na dochód bndowy kościoła. 
W przedstawieniu wzięły n dział osoby, przebywające 
w zakładzie dra Chwistka i wiele innych. Zarówno 
cel szlachetny, jak i trafnie dobrane sztnki ściągnęły 
licznych gości zakopiańskich na widowisko, które ze 
względu na przebywających tu  chorych odbyło się
0 godzinie 3 po połnanin w sali kasynowej. Na 
pierwszy ogień poszła elegancka jednoaktówka z 
francuskiego Delaronra i T b iU u ta  „W dówka", w któ­
rej wdzięczue pole do popisu znalazły pp. An. Maszk.
1 Weu. Pias. Następnie ujrzeliśmy doskonale ode­
graną „Wycieczkę zu granicę" Kazim. Zalewskiego
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w interpretaeyi pani dokt Chw. i pp. Kall., Fing., 
Nalb., z który oh odznaczyli się pełną humoru grą 
p. dokt. Chw., wkraczająca w dziedzinę artyzmu i 
p. Fali., dzielnie sekundowali m zaś p( Nalb. i 
Fing. Widowisko zakończyła krctochwila Lubowskie- 
go „Kiedyż obiad", w której świetna gra amatorów 
pobudzała widzów do nieustannego śmiechu. I  tu 
znowu wyróżniał się p. Kall, w roli Tarapaokiego i 
p. Nalb. w roli Telesfora. Niemniej komiizni byli 
lampiarz i garson (pp. Meli. i Loziń.), którzy w 
swoich epizodycznych rolach zwracali ogólną uwagę 
Nie chcąc zaś byó niesprawiedliwym, muszę wy 
mienió bardzo dobrze grafąoych pn. D ubr, Pias.. 
M aszk, oraz pp. Zglecz. i Gmnib.

Scenka była bardzo gustownie urządzona, a w 
trzeoiej sztuce ujrzeliśmy ładną dekoracyę, przed­
stawiającą krajobraz górski, pędzla p. Kall Całość 
szła składnie i z werwą. Publiczność doskonale sio 
bawiła, a kościół zyskał spory zasiłek, —  cel więc 
w zupełnośoi osiągnięty. To też serdeczne słowa 
uznania i zachęty na przyszłość należą sio dla pp. 
Chwistków, zarówno j łk  i dla amatorów za Dodiete 
trudy A. B.

Z Ropczyc donoszą: Dnia 2 b. m. zdarzyły się 
, u nas dw i wypadki nagłej śmierci wśród tragi- 

cznyoh okoliczności. Pierwszy wypadek tyczy się 
włóczęgi Jana Styki z Mrowli, którego z tutejszego 
sądu odstawiono do aresztów gminnych celem od- 
szupasowania go do miejsca przynależnośi i M!mo, 
że Styka był półwaryatem, osadzono go bez dozoru 
i to właśnie sprowadziło okropne skutki. O godzinie 
7 wieczorem wybuchł pożar w areszoie i zanim 
zdążono stłumić palący się barłóg i śoiany, Styka 
zadusił się dymem. Popalone zwłoki znaleziono w 
kupie rumowiska.

Drugi wypadek zaszedł tego samego dnia. Mie­
szczanin Adam Trznadel, wracając od pożaru do 
swego mieszkania na przedmieścia, przechodzić ma 
siał przez rzekę Wielopolkę na której kosztem gmi 
ny utrzymywaną jest kładka z poręczami, wystająca 
kilka sążui nad poziom rzeki Na kładoe tej od kil­
ku miesięoy w środka brakuje poręczy, o ozem wra- 
oający w ciemną noc Trznadel widocznie zapomniał 
i straciwszy równowagę, spadł na lód głową i za­
bił się na miejscu.

Zmiana Własności. Dobra Strutyn, obszaru koło 
1500 morgów, w powiecie złoczowskim, nabyła Fe- 
licya hr. Fredrowa od p Jana Paygerta za 250 
tysięcy złe.

Sprzedaż dóbr funduszowych Warzyce i Br zł­
otek. Administracya dóbr fnnduszn religijnego za 
mierzą sprzedać dobra funduszowe Warzyce w po- 
wieoie jasielskim (w gminach W arzyce, Bierówka, 
Niepla i Chrząstówka), obejmujące 442.356 hekta­
rów (7 6 8 7 2  morgów) gruntów ekonomicznych i 
428.959 hektarów (7 4 5 -38 morgówj la su , tudzież 
dobra Brzostek w powiecie pilźnieuskim (w gminach 
Nawsie Brzosteckie, Opaomnko, Wola Brzosteoka, 
Smarzowa, Skurowa i Brzostek), obejmujące 370.950 
hektarów (644 62 morgów) gruntów ekonomicznych 
i 217 630 hektarów (378 '16  morgów) lasu.

Oferty, które zawierać mają wadynm w wysoko 
ści 40 pro. oflarowanej oeny kupna, tudzież oświad­
czenie, że ofereut pozostawia administracyi dóbr fun 
duszowych czas trzymiesięczny dla powzięcia decy 
zyi co do przyjęcia oferty, wnosić można bądz na 
cały przedmiot sprzedaży, bądź na pojedyncze g ru ­
py i części, lub też tylko na pojedyucze parcele do 
dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we Lwowie, od- 
dz.ał I (ulica Kopernika 1. 20), gdzie zasięgnąć 
można bliższych wyjaśnień, a także informować się
00 do przedmiotów sprzedaży na miejscu. Do wnie­
sienia ofert wyznacza się termin do 15 bm.

Pomieszkania dla zw iedza jących  w y s ta w ę  
lwowską. Lw ow ianin , organ Towarzystwa w ła­
ścicieli realności we Lwowie, p isze: „W maju br. 
będzie otwartą wystawa krajowa w naszym grodzie. 
Przyjadą tu rodacy ze wszystkich ziem pol«klch, 
oraz goście różnych krajów. Jest to obowiązkiem 
cbywaleli i wszystkich mieszkańców Lwowa ułatwić 
pobyi obcym między nami przez wynajęcie pwnie- 
szkań za cenę umiarkowaną. Aby przyjezdni nie 
spali pod gołem niebem na zien.:, jak niegdyś Lwo­
wianie w Krakowie na plantaoyseh, żeby nie byli 
zdarci bez litości za żywność i pomieszkanie, d la­
tego honor nakazuje zająć się rzetelnie tą sprawą, 
bo rozgoryczeni przyjezdni roznieśliby po świecie 
niesławę nadpełtwiańskich mieszkańców

Deputacyi egzekutorów podatkowych przyrzekł 
minister skarbu dr. Plener, iż w najkrótszym czasie 
nastąpi reforma e « Bkucyj podatkowych, a tern sa­
mem i reforma ałużbowa egzekutorów i ze zarazem 
przy tej Okazyi u% jgiędnione zostaną ich życzeń-a.

t  Teodor Billroth. .nakomity profesor wiedeń­
skiego uniwersytetu i chirurg europejskiej sławy, 
zmarł ofiegdaj w nocy w Abbazyi. Urodzony 1829 
r. w Bergen i a wy9pie Kugii, ukończył tamże gim­
nazjum . Medycynę studyował na uniwersytetach w 
Getyndze, Berlinie i Wiedniu, w  r. 1 8 5 5  mianowa­
ny asystentem słynnego Langenbeeka na klinice chi­
rurgiczne, w Berlinie, w następnym już roku habi­
litował się na tymże uniwersytecie a w r 1859
powołany został ąa stanowisko profesora chirurgii
1 dyrektora kliniki chirurgicznej do Zurychu. W  tvoi 
samym charakterze powoła j , gp w r. 186 7 na uni­
wersytet wiedeński W r. 1870 był czynnym w la ­
zaretach wojskowych armii niemieckiej nad Renem 
Jest ou autorem szeregu prac, które w dziedzinie 
umiejętności chirurgii mają znaczenie niezwykle do­
niosłe, a wiele dokonanych przez niego z nadzwy­
czajną zręcznością trudnych operacyj, zjednało mu 
także sławę genialnego chirurga praktycznego. N au­
ka współczesna traci w nim jednę ze świetnych 
swoich ozdób.

Fałszerze banknotów. Jeden z zaieszozyokich 
żydów, niejaki G., otrzymał z Londynu list w języ­
ku hebrajskim z zapytaniem , czyli za wynagrodze­
niem w wysokości 25 prooent nie podjąłby się te 
go, aby puścić w kurs j odrobione banknoty anstryą. 
ckie 5- i 1-reńskowe. G. udał się dc starostwa i 
pismo przedstawił. Starosta poradził odpisać niezna­
jomemu adresatowi i prosić o próbki falsyfikatów. 
Rzeczywiście próbki nadeszły, a wykouane były 
znakomicie, zwłaszcza papier 5 guldenowy. List. do­
łączony do próbnych okazów, zawiadamiał, iż na­
dawca przybędzie do Rotterdamu i w umówionem 
miejscu będzie oczekiwał na G., aby się bliżej po­
rozumieć. Starostwo zarządziło kroki celem schwy­
tania fałszerza.

Z Poznania. Dzień. Pozn. donosi: W niedzielę 
przedstawiał teatr nasz niezwykły widok. W lożach 
i krzesłach widzieliśmy mnóstwo dostojnych gości z 
Królestwa i Galicyi, którzy do Poznania przybyli na 
ślub hr. Reja z hr. Potocką z Rymanowa, wnuczką 
hr. Tytusa Działyńskiego, lub na zabawy karnaw a­
łowe, odbywające się codziennie na sali Bazarowej.

Wśród gości, którzy do teatru naszego zawitali z 
daleka, znajdował się także głośny dramaturg, hr. 
Leon Starzeński, autor „Gwiazdy Syberyi“, „Cza­
plego pióra" oraz innych utworów narodowych, a 
skoro wieść się rozeszła w teatrze, że w loży pro­
sceniowej znajduje się poeta postanowiono zgotować 
mu publiczną owacyę. K urtyna się podniosła i na 
scenie ukazało się całe grono aitystów, z pośród 
których reżyser teatru p. Laski w krótkiem prze­
mówieniu złożył cześć hr. Starzeńskiemu. Poeta, do 
głębi przejęty, w ysłuchał z loży prosceniowej nie­
spodziewanej owaeyi, a następnie ukazał się na sce­
nie i oświadczył, że wzruszenie nic więcej powie­
dzieć mu nie pozwala, tylko jedno serdeczne „Bóg 
zapłać!" Po przemówieniach tych orkiestra dw ukro­
tnie tuszem się ozwała, a publiczność grzmiącemi 
oklaskami wyraziła sympatye swoje dla autora.

Z Rzymu donoszą, iż bandę Nicoliniego ujęto. 
Składała się ona z 32 ludzi. Sądy wojenne wydają 
codziennie wyroki.

Cyklon zniszczył miejscowość Gate w stanie Ala­
bama. Runął keściół, grzebiąc pod gruzami obe 
cnych. Dotąd wydobyto z gruzów 24 osób zabitych. 
Rannych liczą na setki. Całe w ogóle miasto przed­
stawia się jak jedna duża rnina.

Zwierzęta dzikie w Indyach. Ze sprawozdania, 
ogłoszonego przez gazetę urzędową Indyj wschodnich, 
dowiadujemy się , że w ciągu roku 1892 zwierzęta 
drapieżne spowodowały śmierć 2 .9 6 3 , węże zaś ja­
dowite 19.025 osób; zwierzęta zaś drapieżne i wę­
że razem zgładziły 81.608 sztuk bydła. W ciągu 
tegoż roku wytępiono 15.988 zwierząt drapieżnych, 
oo kosztowało 107.974 ru p ij, za wyniszczenie zaś 
84.789 węży jadowitych zapłacono 9 .7 4 J rupij.

Olbrzymie ptaki. Na posiedzenia francuskiej aka­
demii nauk w dnia 15 stycznia znany zoolog Miln- 
Edwards przedstawił kości olbrzymiego ptaka, żyją­
cego uiegdyś na wyspie Madagaskarze. Ten najstar­
szy przedstawiciel królestwa skrzydlatych w stro­
nach podzwrotnikowych, nazwany przez uczonych 
„Epiornisom", m iał wysokości około 2 sążni. Jego 
kośei nawet w porównaniu z kościami strusia wy­
dają się ogromne i zadziwiły akademików nie tyle 
długością,. ile niezwyKłą grubością. Pierwszych wia 
domości o olbrzymim ptaku zasięgnął w r. 1851 
prof. 8ain-Hilair. Później podróżni znajdowali szcząt 
ki tych olbrzymów w błotach madagaskarskich ra ­
zem z kościami krokodylów, z czego wywnioskowa­
no, iż był to ptak błotnj Szczątki tycb ptaków 
spotykają się w Nowej Zelandyi. Fakt te n , według 
franenskioh uczonych, zasługuje na uwagę, dowodzi 
bowiem, iż dwie wyspy, rozdzielone obecnie olbrzy- 
miemi przestrzeniami wód oceanu, w przedpotopo­
wych czasach stanowiły część jednego lądu.

Za kogo Kobiety najchętniej wychodzą za mąż? 
Jeden z lekarzy angielskich, pracujący od dłuższego 
czasu nad statystyką małżeństw, ogłasza obecnie 
szereg odnośnych cyfr z punktu widzenia kobiet, 
mianowicie: jakiego zawodu małżonkowie są naj­
więcej dla kobiet pożądanymi? Otóż pierwsze miej­
sce w tym szeregu zajmować mają... aktorowie, je ­
dnakże tylko komicy, tragikom bowiem o wiele dalr 
sze dostaje się na tej liście miejsce. Dalej idą woj­
skowi, pastorowie angukańscy i doktorzy. Adwokaci 
są „poszukiwani". — Dobrym „popytem" cieszyć 
sio też mają artyści malarze i rzeźbiarze. „Słabo" 
notuje owa statystyka literatów, nowelistów' i dzien­
nikarzy, w zupełnym zaś zastoju: „bankierów" (czyż 
to moźebne?). Nie potrzeba dodawać, iż statystyka 
ta odnosi się specyainie tylko do Londynu.

Prelegent zwrócił wreszcie uw agę, że podobne 
drobne ślady romanizmu, jak te , które dochowały 
się w katedrze Płockiej i klasztorze Jędrzejowskim, 
dałyby się prawdopodobnie odszukać także w kate­
drze Kieleckiej.

Prof. Łuszizkiewicz przedłożył następnie opis s ta ­
rożytnych kościołów parafialnych w Szczepanowie i 
Starym W iśniczu, jako owoc wycieczki naukowej z 
uczDiami szkoły sztuk pięknych. Autor sądz: . iż 
do budowy kościoła w Szczepanowie przyczynić się 
musiały obok Długosza prawdopodobnie także rody 
Tarnowskich, Oleśnickich, a nawet sam król, czego 
dowód upatruje w herbach . będących na tablicy 
erekcyjnej, oraz w prezbiteryum. Kościńł w Starym 
Wiśoiczu fundacyi Kmitów jest dziełem początku 
XVI wieku, epoki przechodowej z gotycyzmu w re­
nesans. Odstępuje on od zwykłego układu planu 
naszych kościołów średniowiecznych, nie ma właści­
wego prezbiteryum , tylko przedstawia s ię , jako je­
dna wielka prostokątna sala. Autor sądzi, że przy­
czyniła się do tego chęć udogodnienia dla kolatora
fundatora i jego rodziny, którzy słuchali nabożeń­
stwa z piętrowych lóż , opatrzonych renesansowemi 
balkonikami po obu stronach wnętrza kościoła. Loże 
te mieszczą się w osobnych przybudowaoh kształtu 
kaplic piętrow ych, które nadają świątyni zewnątrz 
postać krzyża. Pięknym zabjtkiem renesansu jest 
t. zw. ołtarzyk na przechowanie Najśw. Sakramen- 
tu, kształtu szatki na kroksztyuach zawieszonej z r. 
1594, dzieło jednego z kamieniarzy włoskich. Prof. 
Łuszczkiewioz podnosi, że kcściół w Starym W iśni­
czu razem z zamkiem w Dębnie rznea niemało
św iatła na architekturę pierwotnego zamku Kmitów
przed przebudowaniem go przez Stanisława Lubo­
mi] skiego w początku XVI] wieku.

Dr. Tomkowicz podał wiadomość o kształcie ko­
ścioła św. Szczepana w Krakowie, zburzonego w r. 
1802, opierając się na świeżo odszukanych planach 
restauracji tej świątyni z r. 1657.

P  Matias Bersou z Warszawy nadesłał wiado­
mość o zabytkach skarbca klaszt<ru PP. Franci­
szkanek w Chęcinach.

P. Zygmunt Hendel odczytał pracę ewoją o t. zw. 
Ogrojcu przy kościele św. Barbary, w której okazał, 
że ozdobna ta  późnogotycka budowa ani na podsta­
wie aktu erekcyi, ani na podstawie swego rozkładu 
ani też swego wyglądu i artystycznego znaczenia 
nigdy kostnicą cmentarza Maryuckiego być nie mo­
g ła tylko była otwartą kaplicą zmarłych dla nabo­
żeństw żałobnych i miała w tym celu od początku 
swój ołtarz. Wejście pierwotne do Ogrojca było nie 
jak dzisiaj w północnej arkadzie, lecz pod arkadą 
prowadzącą do drzwi kościoła.

S p e a t r z e ł e a i a  m e t c e r e l e g l c i H e

(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 7 lutego.

wczoraj 
g. 10 w.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 750 'S  mm

Tem peratura 
’ stopniach Gelsiusza

P o d  E le b o w a n i r .  W dniu 4 b m, i r. ot zymafa 
szkol t d.iiikii *owj na Prądniku Czerwonym dwa piękne 
ol.razy ofiarowane przez a ;la chętnych dobrodziejów szkoły 
kj. P  Strz- liehowski' go. kan. i proboszcza'przy kościele 
sw. Mikołaja w Krakowie, i p. Kudasiewicza, przewodni­
czącego Kady szk. m , za który to dar w imieniu dzieci 
szkolnych składa ofiarodawcom serdeczne dzięki iKerownik 
.zkoły.

Na pomnik T. Kośoiuszki na Rynku krakowskim złożyły 
uczennice klasy 4 szkoły wydziałowej żeńskiej 4 zir.
70 e t"  dnia dzisiejszego wynosi 1556 zlr.

Na rzecz krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowe
’̂ f -Pr '  Dr S taniw - w br. Tarnowsk 

u W ’ / w  ,Skrz>'nj,kl 25 złr.; po .0  złr.- M aryan Dy- 
dynskr-1 Czytelnia ludowa w Nisku: po 6 złr.: d r S tani­
sław D ąm bski; po 5 złr.: kg- arcybiskup Issakowicz, Emilia 
Moszyńska, Henryk HoJaństi. ks. W alenty Pawlik™  „ki, 
Maiya Włodkowa i ks. dr. Jurgowski; po 4 złr.- ks W ła- 
dysłav Dobrzański, ks. Romuald Szwarc; po 3 z łr : ks. Leo­
pold Chmielowski. Franeiszek Uri ańezyk, dr. Karol Pie 
niążek; po 2 z łr : ks. Franciszek Kalii, ks. Henryk Siar- 
kowski. ks. Jai Michalik, Stanisław  Gendrowski, ks Bro­
nisław  Markiewicz, Alfons Lippuman, Herman Czeez dr. 
Józef Kleezyński, W ładysław a Kleczyńska; po 1 z łr : F ran ­
ciszek Łuszczki, Stefan Bomiankowski, Mieczysław Ujejski 
Czytelnia ludowa w Mrowli, Stanisław a Rogowska Róża 
Krasicka, Anna Lowienieeka, W ładysław  Kbczyński

K o r e s p o n d e n c j a  R e d a k c j i .
Panu E. Bacz. w Krakowie. Rękopis właściwszy dla pism

humorystycznych

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  8 lutego: „Świat nndów", ko­
m edia w 3 aktach z francuskiego Paillerona.

W p i ą t e k  9 lutego: „Kropka nad i “, komedya 
w 3 aktach Michała Wołowskiego.

f  iaidoSci ratom, litwche i artystime.
—  Z Akadbmii umiejętności. Dnia 18 stycznia 

b. r. odbyło się posiedzenie komisyi historyi sztuki 
w Akademii umiejętności pod przewodnictwem pro1, 
dra Maryana Sokołowskiego. Przewodniczący poświę­
cił wspomnienie zmarłemu świeżo członkowi omi- 
syi ś. p. Antoniemu Ryszardowi.

Prot. Łuszozkiewicz odczytał pracę p. t. „Dawne 
opactwo Jędrzejowskie". Kościół Cystersów w J ę ­
drzejowie zachował w zasadzie pierwotny romański 
z X III wiekn układ planu typu tego samego, który 
widzimy w Sulejowie, Wąchocku i Koprzywnicy, 
pomimo znacznych przebudować, jakim u le /ł kom­
pleks bndowli klasztornyoh w X V II wiekn, przyczem 
zmieniono stosunek tychże gmachów do pobliskiego 
miasteczka, przenosząc główny dobtęp od zachodu 
ku wschodowi. Ślad architektury romańskiej pozo 
sta ł także w jednej z dwu kaplic biiźuieh, których 
kościół Jędrzejowski posiadał po dwie z obu stron 
prezbiteryum , a mianowicie w kaplicy P° bronie 
epistoły. Jeszcze do niedawna, bo do r. 1864, posia 
dał klasztor Jędrzejowski jeden z najwspanialszych 
w Polsce romańskich kap itu larzy /w sparty  na 4 ko­
lumnach z ozdobnemi rzeźbionemi kapitolami ■ ba­
zami.

Kierunek i moc w iatru 
(0 -  cisza, 10 burza)

Wilgotność waględna 
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U w a g i :  Przed południem deszcz,'

Dział ekonomiczny.
W Bernie na Morawie rozpoezuie się ja rm ark  

w poniedziałek dnia 19 Jutego b. r., a trw ać b ę­
dzie do 26 lutego. Dnie przeznaczone do w yła­
dow ania są 15, 16 i 17 lutego.

Główny ja rm ark  na konie odbędzie się dnia 
26 lutego b. r.

Niemiecki bank państwowy obniżył dyskont 
Bilans, przedłożony na w alnem  zgrom adzeniu 

banku austro-w ęgierskiego, wykazuje dochód ro­
czny więcej o 485 .000  zlr. aniżeli roku poprze­
dniego. D yw idenda wynosi złr. 44-30. Bank za- 
m ieiza z przyszłym  tygodniem  obniżyć dyskont.

Bankructwa W M edyolanie w miesiącu sty­
czniu ogłoszono 29 upadłości.

Kanał Panamski. Projekt Bartissola co do b u ­
dowy kanału  panam skiego ostatecznie przyjęto. 
C zw artą część potrzebnego kapitału  już w yp ła­
cono. Eififel podpisał dziesięć, Bartissol pięć mi­
lionów.

Wartość towarów, wedle wykazów, ogłoszo­
nych przez m inisteryum  handlu, wywiezionych 
z A ustryi w r. 1893 była o I2J milionow złr. 
większą od wartości towarów, przywiezionych 
z zagranicy do Austryi. Wien. Allg. Ztg  p rzy ­
taczając te cyfry, tw ierdz1' że bilans handlowy 
Austro- W ęgier w cale nie jest tak zadow alniają- 
cym, jakby  to być m ogło.

Tarnów. Płacono za 100 klg pszenicy od 7-25 
do 7 '60 , żyto 6 20 do 6-50, jęczm ienia 6 15 do 
6-50, owsa 6-20 do 6 60, grochu  8 50 do 9-35, 
bobu t, 20 do 6-35, rzepaku 1 1 5 0  do 12 50, 
prosa 5-50 do 6-20, hreczki 7-50 do 8 25, ziem­
niaków 2 20 do 2 40, siana 2 50 do 2 70, słomy 
1 6 0  do ] 70. J

Targ wiedeński (Targow ica S t .  M a r i . )  N a 
wczorajszy ta rg  ( 6 b. m .) zanow iedziano 7842 
a przypędzono 7231  św iń. Z tego było 2868 
św inek i 4363 w ęgierskich  św iń  tucznych. P ła ­
cono _za kilogram  żyw ego zw ierzęcia : wyborowe 
po 45 do 46 ct., śred n ie  po 42 do 44  ct.,—  
lekkie po 37 do 4 1 ct., św inki po 30 do 39 
centów.

/  targów zbożowych. K r a k  6 w, 6 lutego. 
3łacono za J 00 kilogr. n e t to : P szen ica od 7-30 
■o 7 90. Zyto od 6 '— do 7-— . Jęczm ień  od 5-50 

do 8 50. Owies z opłatą akcyzową od 7 1 4  do 
7 34. Groch od 10-— do 12-— . Tatarka od 7 —  
do 9 — . P roso od 5-—  do 6 '— . Fasola od 8 — 
do 12 — . Jag ły  od 11-—  do 14’— . Siano od 
— '—  do 4 ‘— . Słom a od — -— do 1 8 0 . Koni- 
czym na paszę ud — •— do 4-— . Ziem niaki za 
le k to litr  od 2 20 do 2 40. Ja ja  za kopę od 1'40 

do 1 60. M asło za garn iec od 3 50 do 4 — . Spi­
ry tus na 95° T ralesa za hektolitr od — ■—  do 
7 7 '— • Okowita na 75° T ralesa za hek to litr od 

' — do 60-— . Tym otka nasienna za 100 klgr. 
od 25-— do 30-— . W yka od — do — • 
K oniczyna nasienna biała za 100 klgr. 8 6 '— do 
J 0 0 - - .  K oniczyna nasienna czerw ona za 100 klg 
7 0 —  do 8 0 — .

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. (T a r s  n a  
u i e r  o g  a c i z n ę). —  Przypędzono dnia 5 i 6 
lu tego 4118  na ta rg  5415 sztuk.

N o to w an o : P rosięta 22 do 26 złr. za parę. — 
C hude 27-— do 34-— . M ięsne od —  do —  złr. 
Tuczne 35 do 38 ct. za kilo żywej wagi.

Z aładow ano: Do krajów m onarchii 3997 sztuk. 
Za gran icę —  sztuk. Do K rakow a 58 sztuk.

Wadowice. Płacono za 100 klg. pszenicy 7 50. 
żyta 6 ‘50. jęczm ienia 6 '— , owsa 6-50, ziem nia­
ków 3 20. siana 4 — słom y 2 50.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy własne „Nowej Reform yu).
Lwów, 7 lutego. (Z Izby  sejm ow ej). N a dzi- 

siejszem posiedzeniu kom isarz odpow iedział na 
interpelacyę p. Potoczka w spraw ie postępow ania 
rządu przy regulacyi D unajca wobec g run tów  
włościańskich.

P. S tanisław  B a d e n i o zn a jm ił, że k o m is ja  
budżetowa budżet już zam knęła 

P u n k t pierw szy porządku, zawierający sp raw o­
zdanie kom isyi gm innej o przedłożeniu  rządo- 
wem, oduoizącem  się do reorganizacyi policyi 
w P rzem yślu , po przem ów ieniach pp. D w o r ­
s k i e g o ,  kom isarza rządowego, W ojciecha D z i e- 
d u s z y c k i e g o  i spraw ozdaw cy p. Ł ączyńskie- 
go, załatwiono w m yśl wniosku komisyi, p rzy jm u­
jąc  proponow aną ustaw ę.

Z kolei przystąpiono do rozpraw y ogólnej nad 
punktem  drugim , t. j. nad spraw ozdaniem  kom i­
syi gospodarstw a krajow ego z p rzedłożenia W y ­
działu krajowego o popieraniu  ku ltu ry  krajow ej 
na polu budowli w odnych. P ierw szy p rzem ów ił 
p. K lem ens Dzieduszycki zapowiadając rezolucyę
0 kredycie dla m elioracyj roiniczych i o kosztach 
przewozu ru rek  drenow ych.

Z kolei przem aw iał pos. S t r u s z k i e w i c z ,  
następnie spraw ozdaw ca p. Ja n  Tarnowski, o- 
świadczając się za rezolucyą.

W  rozpraw ie szczegółowej w nioski kom isji 
przyjęto z wyjątkiem kwoty 14.000 złr. na obw a­
łow anie lewego brzegu Dunajca, k tórą w ykreślo­
no na wniosek p. J a n a  Stadnickiego, postawiony 
im ieniem  komisyi budżetow ej.

Rezolucjo obie K lem ensa Dzieduszyckiego 
przyjęto.

P unk t trzeci porządku dziennego zaw ierający 
spraw ozdanie komisyi z petycyi o przesunięcie 
praw ego w ału Dunajca załatwiono przekazaniem  
jej W ydziałowi krajow em u do zbadania.

Lwów, 7 lutego. W rozpraw ie nad sp raw o­
zdaniem  komisyi adm inistracyjnej o przedłożeniu 
W ydziału krajow ego w spraw ie w ykonyw ania 
naczelnego nadzoru nad gm inam i i rep rezen ta ­
c jam i powiatowem i zabrał głos pos. H u r y k 
wykazując pożyteczność i potrzebę lusGacyj m a 
jątków gm innych  i szkody ich, w ynikające z b ra ­
ku dozoru. M ówca oświadczę się więc za p ie r­
w otnym  wnioskiem W ydziału krajow ego, bo siły, 
jakie komisya proponuje, są zdaniem  jego  nie 
dostateczne.

Po przem ów ieniu spraw ozdaw cy p. A dam a 
Jędrzejow icza uchw alono wniosek, komisyi.

P rzy  spraw ozdaniu  komisyi drogowej z czyn 
ności departam en tu  IV  p. N i e d z i e l s k i  w niósł
1 uzasadniał rezolucyę w spraw ie obniżenia lary] 
dla m ateryałów  drogow ych. Rezolueve tę Izba 
przyjęła.

N astępnie bez rozpraw y przyjęto ośm w nios­
ków komisyi gospodarsłwa krajow ego o szkole 
rolniczej w D ublanach. Dupiero przy w niosku 
stacyi doświadczalnej w yw iązała się. dyskusya. 
P rzem aw ia p.  F ranciszek  J  ę d r z  e j  o w i c z.

źródła, że wczoraj rząd rosyjski zgodził się na 
dziesięcioletnie trw anie nowego układu handlo­
wego.

Paryż, 7 lutego. Figaro  donosi, że jakiś były 
oficer m arynarki francuskiej wynalazł nowy ka­
rabin, który p .zew yższa celnością i siłą strzału  
wszystkie bronie dotychczas znane.

Paryż, 7 lm ego. Dzisiaj w nocy w ykoleił się 
pociąg idący z Belgii pod stacyą Oompiegne 
Siedm  osób zginęło, 20 jest rannych.

Rzym, 7 lutego. W  M a s s a - C a r r a r z e  na 
Sycylii spokój trw a dalej. Agencya Stefaniego o- 
trzym uje wiadomość z M assy: Trzy indyw idua,
zaw ikłane w wypadki z dni 13 i 16 stycznia, a 
oskarżone o udział w zbrodniezem  towarzystw ie, 
mającem na celu niepokojenie robotników  i pod­
burzanie ich do rotruchów , zostały skazane na 
3 — 8 le tn ie  więzienie, obostrzone 6 — 16 raiesię- 
cznem  odosobnieniem .

Londyn. 7 lutego. Biuro Reutera potw ierdza, 
że się odbyła potyczka pom iędzy żołnierzam i iran- 
cuskim i, a krajow em  wojskiem angielskiem  w 
S ierra  Leone. Rząd zaw ezw ał gubernatora, aby 
podał w iadom ość telegraficzną o szczegółach.

Kair, 7 lutego. Kedyw o tw arł wczoraj w obe­
cności m in istra  lo rda P alm era ustawodawcze 
zgrom adzenie i wskazał na postęp w ostatnich 
dw óch latach.

M aher pasza uw olniony ze służby na żądanie 
rządu angielskiego, o trzym ał w ielką w stęgę orderu  
Osmanie.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedańskiaj.

dnia 7 lutego 18 4 r.

(Tdeg-amy B itr  a Korespondencyjnego).
Wiedeń, 7 lutego. W edług  dzisiejszej Wiener 

Ztg  p rokura to r państw a w T arnow ie, W ładysław  
Z a k l i k a ,  otrzym ał ty tu ł radcy sądu apelacyj­
nego.

Dozorca sa linarny  w W ieliczce na em eryturze. 
F ranciszek  Z i e l i ń s k i ,  o trzym ał krzyż zasługi 
z koroną.

Kom isarz skarbowy, F ranciszek  J o s s e ,  został 
zam ianowany starszym  inspektorem  straży skar­
bowej w obrębie krajowej dyrekcyi skarbowej 
lwowskiej.

Wiedeń, 7 lutego. Izba g ie łdow a u ch w d iła  
wczoraj wstawić się u m in isterstw a za prośbą 
bukowińskiego W ydziału krajow ego co do noto­
wania na giełdzie czteroprocento  vych obligacyj 
pożyczki krajowej zaciągniętej d la  skonw ertow a- 
nia bukowińskiego długu indem nizacyjnego.

Praga, 7 lutego. Sejm uchw alił w budżecie na 
rok 1893 kwotę 13 629 .580  złr. wydatków, na 
rok 1894 zaś 14.665 340 złr.

N a pokrycie niedoboru w r. 1894 ma być za­
ciągniętą w krajowym  banku pożyczza w w yso ­
kości trzech m ilionów złr., zw rotna w rocznych 
ratach

Praga, 7 lutego. W wczorajszej rozpraw ie w pro­
cesie „O m ladiny" przeczytano dom niem any list 
ifrvy do Doleżala Świadek B r o u s e k ,  lekarz 

Mrvy zeznaje, jakoby ten  był narw ańcem .
Grac, 7 lutego. Sejm krajowy na w czorajszem  

bosiedzeniu zajęty był rozpraw ą nad petycyą to­
warzystwa chm ielarzy w północno-zachodniej 
Styryi, dom agającą s:ę od rządu, aby w ystarał 
się o korzystniejsze cło między Austro-V4 ęg iam i 
a Rfsyą. Sejm polecił W ydziałowi kiajow em u, 
aby w ystarał się u m inistrów  handlu  i rolnictw a
0 opiekę nad krajowa upraw ą chm ielu, dalej aby 
upraszał rząd, by tenże w ystarał się o z r ó w n a ­
n i e  c ł a  przywozowego od chm ielu rosyjskiego 
z cłem obow iązują'em  w Rosyi od chm ielu au- 
stro-węgierskiego.

Dalej polecił Sejm W ydziałowi krajowem u u- 
ać się do rządu z przedstaw ieniem , aby utrzy­

m ał bez zm iany w dotychczasowej surowości 
z a m k n i ę c i e  g r a n i c y  o d  s t r o n y  R o s y i
1 R u m u n i i  c o  d »  p r z y w o z u  w o ł ó w  i aby 
stanowczo oparł się wszelkiej zm ianie do tychcza­
sowych przepisów  w eterynarskich, któreby zm ie­
rzały do ułatw ienia przywozu wołów z Rum unii 
i Rosyi do A ustro-W ęgier.

Kolonia, 7 lutego. Koln. Ztg. otrzym ała wia­
domość z B e rh n a  n a  ticdsiawie. w iam eodnetro

Zjednoczony d ług  w pap ierach  . .
^jednoczony d ług  w srebrze  . .
A ustryacka re n ta  złota . . . .
4%  austryacka re n ta  (m arcow a) .
4 % w ęgierska ren ta  złota . . .
4 % w ęgierska ren ta  k o ro n . . .
A kcye banku »n8tro-węgierEk-«go .
Akcye kredytow e
L ondyn  ...........................................
B anknoty banku  n iem iec za IDO m 
20 m arek
20-to franków ki za sztukę . . .
B anknoty w ł o s k i e ...............................
Dukąty tu stryack ie  . . . . .

W iedeń , 7 lutego. R uble 185- —
19 25 —  21-— . S p iry tus 16 80 -
P szenica 7 43 Owies 6 80.

Berlin, 7 lutego. Godzina 3 m inut 20 
A ustryackie kredyty  218 75 m rk . W ęgierskie k re  
d y tj — — m rk. A ustryacka złota re n ta  97 '6 ( 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  93 60 m rk. V? 1 
g ie iska  złota ren ta  95 '50  m rk. W ęgierska rents 
koronowa 9 0 -80 m rk. A ustryackie babknoi 162 6 t 
m rk. A kcye kolei lw owsko-czerniowieck j — •— 
m rk. Ruble 219 25 m rk. 5%  listy ’> zstawui 
K rólestw a Polskiego — •— m rk. 4%  listy likw 
K rólestw a Polskiego 6 5 '—  m rk.

Kun w wal. 
austr.

itr. et.

97 85
97 70

120 35
97 40

117 55
94 85

1016 —
358 50
125 55

61 35
12 26

9 95 V,
43 40

5 98
Cena nafty 
Zyto 6 1 4 .

Odpowiedzialny Bedafror: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W y d a w c a .  J>r. L e s ła /w  S o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Rodak- 
oyi, która też żadnej odpowiedziałnorpt za n'ą 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N A

Po g run tow nem  odnow ieniu otw orzyłem  w „H o­
te lu  P o llera" r e s t a u r a c y ę ,  w której m ożna 
dostać objad z 4 po traw  złożony za 75 ct.. przy  
m iesięcznym  zaś abonam encie za 60  c t . ; kola­
c je  z 3 potraw  po 75 ct. Oprócz tego urządzi­
łem  pokój do śniadań z przekąsek zim nych lub  
gorących. Zawsze świeże piwo okocim skie po 5 
ct. szklanka

Poiecająo się łaskaw ym  w zględom  P. T . P u ­
bliczności zostaję z w ysokim  szacunideią  

268 Francissek Wójcicki.

Mleczarstwo. Każdy gospodarz zrobił to spo 
strze/.em e, że krowy w zimie, trzym ane w stajni 
na paszy, dają m leka mniej i w gorszej jakości 
W ypada nam  więc zwrócić uw agę panów  wła­
ścicieli na proszek dla bydła pożywny, od la t 46 
ze s k u t k i e m  jak n a,lepszym  używ any, przes 
F ranciszka J a n a  Kwizdę, c i k. austr i król. 
lum un . dostaw cy nadw ornego w K orneuburgu  
(pod W iedniem ) w ynaleziony i przezeń do p re ­
paratów w eterynajnych  dostarczany, który jako 

dodatek do paszy dla krów  w pływ a bardzo do­
datnio i na jakość i na ilość m leka 302

Wszelkie pepiny wartościowe
bamkcotj- wgraiiriMt

kupuje

l e t j r

pod R (sprzedaj

a j k o r z y e t R l e j e z e r i w R nm kaau

Kantor wymiany
filii c. Jc. uprz. ęaJio.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

W *  Zlecenia z prow incyi uskuteczn ia 
się odw rotną pocztą b em  d e l i c z e n i a  
p r e w ^ i y i .

n i i i Laałap mmmmii IAIMRA UAOUOTIHA 1 N  i Upu ^IllllWy I llltir WJiniy MRUDA RUvRy I IMA My WtlWIlfi lny, Mlfty, wysiada wnalkie lrayoay, wylawwaae papiery. — Bwaąfa i 'rewia ty i
m u  m i i  M p ii h i  iMnib ffaittu nm»i \m jjjęgti i»aw,



Nr. 80. WO  W A R E F  O B M A. Kraków, 8 Lutego 1894.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. Krakowie,
Instrumenta 

Wiednia, Berlinie,

ul. Floryanska, L. 6, I piętro,
osobiście wybierane w fabrykach: w 
Lipsku, Dreźnie itp. 1001 27 52
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Skład fabryczny lam i» 9 szkła i porcelany pod firmą W .  B A Z K S  w Krakowie, Rynek gł, 35, „Krzysztofory
poleca

z pierwszorzędnych fa­
bryk zagranicznych i 
wiedeńskich, z palni­

kami najlepszej konstrukcyi po 
cenach bez konkurcncyi 
niskich. Nadzwyczaj tanie są

lampy z kutego żelaza
Cuivre-PoU nadtooraz

iy
dalej

lampy błyskawiczne
o sile światła aż do 150  świec.

Wszelkie przybory do lamp
w  znacznym wyborze.

Daszki koronkowe (Abażury)
45 ctm. średnicy po 8 złr. i t. p. -

poleca
flaszki wszelkiego rodzaju firmy 
„{Siemens1, szkło francu ­
skie i czeskie, porcelanę  
czeską, fajansy angie l­
sk ie , towary m ajolikowe  
i bronzowe w  wielkim wyborze, 
wielki zapas towarów służących do 
codziennego użytku po najtańszych 
cenach i tak np. 12 szklanek gład­
ko szlifowanych 60 ct., garnitur 
z szkła czystego z obwódką ma­
tową, zaw ierający:
12 szk lanek  
12 k ie liszków  do  w ina

1 k ara fk ę  do  w ody
1 k ara fk ę  do ru m u
2 kieliszki do  w ódki

307 I 20

raz em  za

3 z ł r . 50 c.
Garnitur do mycia z f a ja n s u J

d e s e n io w a n y  z a  z ł r .  3 .3 0 .

Nożyków 12 z trzonkami majolikow. 1 złr.

W i e l m o ż n y  O ó r n y - 1 ' i l a r s k i .
Składam  niniejszein Panom  najszczersze podzię­

kowanie za wodę i olejek ks. K n e ip p a , za po­
mocą których niemal w zupełności odzyskałam 
Wusył, co pomimo różnyoh używanych środków 
zdawało się być daremneni. ' Proszę jeszcze o 2 
flaszki za zaliczką. Z poważaniem

K .  K r z y w o  b ł o c k a  
wdowa po aptekarzu w  W a r ę ż u .

Ogłoszenie.
R o z lo so w an ie  d z ie ł sz tu k i m iędzy 

C złonków  Z jedn . T o w a rz y s tw a  P rz y ja - 
ja c ió ł S z tu k  P ięk n y ch  za ro k  1893 o d ­
b ęd z ie  się w  K rak o w ie  p o d cz as  ogó l­
neg o  Z g ro m ad z en ia  d n ia  18 m a rc a  
1894 r. D yrekcya w zyw a p rze to  w szy­
stk ich  pp . K ox 'esponden tów  i C złonków  
T o w a rz y s tw a , k tó rzy  za leg a ją  d o tą d  z 
o p ła tą  za b ile ty  (akcye) p rze sz ło ro cz n e , 
aby p ie n iąd z e  za ro z sp rz e d a n e , w raz  
z lis tam i C z ło n k ó w  o raz  b ile ta m i n ie - 
ro z sp rz e d a n e m i, n ad e s ła li n a jp ó źn ie j do 
38 lutego 1894 r., gdyż inaczej 
n u m e ra  ich b ile tó w  b ę d ą  w y łączo n e  od 
u d z ia łu  w  lo sow an iu . 321 1 3

W  K rakow ie, d n ia  4  lu tego  1884.
Dyrekcya  

Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie.

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 

K r a j o w a
fabryka wyrobów tkackich 
WŁADYSŁAWA GONETA

w  K o r c z y n i e
poleca sławne płótna korczyńskie, jako 
najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeżo, z 
czystego lnu, w wielkim wyborze od gru­
bych do najcieńszych web, na koszulo, 
poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, 
wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we­
bowe, obrusy i serwety, ścierki, dymy na 
spódnice, poszwy. Płoina żaglowe (Segcl- 
tueh), drelich na liberye i materacu, płó­
tna pół bielone, i t. p. wyroby w zakrgs 

tkactwa Wchodzące, pierwszej jakości.
■ Uenniki i próbki żądanych gatunków 

darmo i opłatnie.
Uprasza się o łaskaw e względy.

Kojarzenie małżeństw.
Arystokraci, oficerzy, właściciele dóbr, urzęd­

nicy, przemysłowcy, rękodzielnicy, którzy chcą 
się ożenić bogato, bez długieh zachodów, niut.di 
się zwrócą do M . S a t t l e r a  w Budapeszcie, 
Ó—utcza, 26. Jest 2000 partyj z majątkiem od 
1000 złr. do 5 milionów. Między temi 00 bar­
dzo bogatych sierót i wdów, które chcą wyjść 
tylko za oficerów lub arystokratów. Za dyskrecyę 
ręczy się. Odpowiedź następuję tylko na listy 
niemieckie. * 323 1

P o s a d a !
1’ensyonowanj kolejowy lub pensyonowany pod­

oficer znajdzie n a t y c h m ia s t  stałe zatrudnie­
nie przy ekspodycyi snli. Konieczna jest biegłość 
w piśm ie niemieekiem. Honoraryum  30 'do 35 
złr. w. a. miesięcznie.

Osobiste zgłoszenie się pożądane u 8 . L ip -  
n e r a  w  W ie l i c z c e .  317 1 3

Z d o ln y c h  i  u c z c iw y c h

a g e n tó w
poszukuje s k ł a d  m a n /.y ii r o l n ic z y c h  

w P o d g ó r z u .  320 1 3

Osoba
biegła w krawieczyźnie, podejmuje sic robót w 

domach prywatnych. 328 1 3 
I z a ,  u l .  B a s z t o w a ,  1 5 ,  u p. Słomskiej.

D o  s p r z e d a n i a  w całości lub częściowo

parcela budowlana
n a  P ń ł w s iu  Z w ie r z y n i e c k ie m  przy 
u l i c y  S e n a t o r s k i e j ,  w obszarze 8OOQ0 
(01 metrów frontu, głębokość przeciętna dwadzie­

ścia kilka metrów).
Bliższej wiadośe. udzieli p. M a u r y c y  S ie -  

l»er. autoryzowany geometra w  K r a k o w ie ,  
u l .  S ła w k o w s k a ,  B . t o .  325 l  3

D e k o r a c j e .
T rz y  zm ia n y : sa lon ik , w o lna  okolica, 
i ch a ta , do tego  kulisy, p ro sce n ia , p a l-  
d a m e n ta  i p rzy staw k i — w szystko  m a ­
ło używ ane, je s t  do sprzedania za 
p rz y s tę p n ą  cenę. —  W iad o m o ść  w sk ła ­
dzie p rzy b o ró w  kośc ie lnych  Przybylskie­
go, linia A—B Kraków. .327 1 3

Przeciw  w ypadaniu w łosów  i łysinie!

WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA.
Fla s zk a  wody 1 korona. —  Olejku sałatowego 80 groszy. 2732 27 0

Jedyny sk ład  i wyłączny wybór

w pierwszej najtańszej drogueryi

J. Górnego i T. Pilarskiego
Lwów, Hotel Georga.

XXXXXXXXXXiXXXXXXXXiXXXXXXXXXX
$ O s t r z e ż e n i e  s
X przed niepraw. przesadzaniem kursu nowych akcyj Dux-Bodenbach. X

Rzeczywisha wartość ostemplowanej

Akcyi Dux-Bodenbachl
X w edług oceniania znawców odpowiada zaledwie X 
X k tirsowi 3 0  z ł r .  X
X Odnośnem obliczeniem wartości, najzupełniej podmiotowem, X 
X na niezbitych datach opartem, służy każdemu akcyonaryuszowi, X 
X opłacając porto, 319 1 X
S  A. DcnfmcIi . W ie d e ń . ||,, Praterstrasse I I .$ 
XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX

l

[

Franclszet Jan Kwizda
o, i k. siustr WRg. i król. rum  m iski dostuw oa nu dw orny. 1

Od 30 lat w w ia ln ia c h  n a d w o r n y c h ,  w w ię ­
k s z y c h  s t a j n ia c h  w o j s k o w y c h  i c y w i l ­
n y c h  używany w celu w z m o c u ic n ia  i p r z y -  

©~ w r ó c e n ia  s i l  p o  w i e l k i c h  t r u d a c h ,  w  ^  
z w i c h n i ę c i a c h  , s k r ę c e n i a c h , s t w a r d n ie n i u  Ś c ię g ie n  itp 

kmijowi zdolność Jo w y b i tn y c h  u s łu g .

Kwizdy płyn wzmocnienia
11 u< luje

c. i k. uprzyw.
C e n a .  d  a s z k i

w o d a  do m ycia kuni.
1  z ł r .  4 0  o e u t ó w .

Główny s k ła d : Kreisapotheke Korneuburg b. Wien-

Tr/.cba uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie

K w iz d y  p ły n u  n a  w z m o c n ie n ie .
Prawdziwego dostać można w każdej aptece i drogueryi. 302 1 19I

‘i Od dawien dawna ze swej dooroci i zapachu znaną prawdziwą
„HERBATErosyjska

poleca h a n d e l  2135 41 %
W. ADAMOWICZA

w  B r o c l t t o i i
j l  funt „familijnej" bardzo d o b r e j ........................................ złr. 1 .4U
1 funt „Melange de Moskau“ w oryginał, opakowaniu złr. 2,50 
1 funt „hnperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50 
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. J .20 
niemniej K a w ę  zwaną „Siriusz" franco 5 kilo . . złr. 9.50

Osoba
inteligentna, w średnim wieku, poszukuje miej­

sca gospodyni. 332 1
A dres: M . M . poste restante K r a k ó w .

A l i c h e n ia
wypróbowany i niezawodny środek do w ytępienia raz na zawsze grzyba domowego. A li­
c h e n i a  nietylko już rozwiniętego grzyba , ale również i jego zarodki niszczy i zabija, 
przez co stanowczo zapobiega i chroni budynki od dalszego możliwego pojawiania się tego 
niszczącego pasożyta. A l ic h e n ia  nie zaw ierając w sk ładnikach swych żadnych jadow i­
tych pierwiastków, jest dla ludzi najzupełniej nieszkodl wą , a naw et o tyle korzystną, że 
powietrze wyziewami grzyba w mieszkaniach zatru te i niezliczoną ilość mikroskopijnych 

zarodników w sobie unoszące najzupełniej oczyszcza i odświeża.
K ilo g r a m  4 0  c e n t ó w ,  opakowanie oddzielnie.

JA N  I H N A T O W I C Z
p ie r w s z a  k r a j o w a  f a b r y k a  c h e m ie  n o - k o s m e t y e z '« a  w e  L w o w ie ,

odszczególniona 10 medalami zasługi i 2 m edalem ' uznania.
Sklepy w łasne: we Lwowie ulica Kopernika, L. 3, u lica H alicka, Ł. 1 1 ; w Kraku* 

kowle Sukiennice, L . 20, i w Czerniowcach Rynek, L. 2. 1536 30 *

P r e m i o w a n a  n a  c z e s k i e j  k r a j o w e j  
w y s t a w ie  w  P r a d z e  126 173 0

Jana Skorkovsky’ego

F a M a  sulma i n ia ń
w Hum poletz

poleca Wysokiej Szlachcie i P . T. Publiczności 
swój o b f ity  s k ł a d  najświeższej mody m a -  
t e r y j  n a  s u r d a t y ,  s p o d n i e  i  c a ł e  

u b r a n i a  na sezon jesienny i zimowy. 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie.

F a c h o w o  uzdolniony

b u c h a l t e r
m oże siet p o d ją ć  zam k n ięć  ra c h u n k o ­
w ych i p rz e p ro w a d z a n ia  sk o n tr  kasy 
w e w szelk ich  finansow ych  in sty tucyach  

za m ie rn em  w y n ag ro d zen iem . 
Z g ło szen ia  do A d m in is tracy i „N ow ej 

R efo rm y" w K rak o w ie  p o d  lit M. I I .  
266 2 3

K o n k u r s
celem obsadzenia opróżnić się ma­
jącej posady lekarza m iej- 
skiegw w R ad łow ie. Boczna 
płaca stała 200  złr. i 100 złr. za 
oględziny zwierząt domowych, na 
targi i na rzeź.

Podania mają być do 15 lu ­
tego b. r. wniesione.

Z  Urzędu gminnego 
Radiów, 29 stycznia 1894 .

295 2 3 Naczelnik gminy :
J a n  Maczyszyn.

Kandydat notaryalny
z praktyką adwokacką, poszukuje zaraz posady 

Zgłoszenia pod adresem : „ K a n d y d a t*  do 
Administracyi. „N Reformy". 281 2 2

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
K r a j o w e

w y ro b y  a n d ry c h o w sk ie S
ja k o  to  : 2678 12 104

capłócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, obicia 
rśl na meble, różnego rodzaju drelichy,
rWido nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K ra k o w ie  
L"J i P rz e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie .

Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od^agranicznycłi.^

L O I 1  T U R E C K I E
o g łów nej w ygranej 6 0 0  O O O  f r a n l c ó w ,  p o d le g a ją ce  c iągn ien iu  
O  razy  do  roku , o n a jm n ie jsze j zaś w ygranej n e tto  1 1 5  f r a n k ó w  
(ku rs  takow ych  około  5 0 . 5 0  l i r .  za sz tukę), n a d a ją c e  się b a r d z o  do sp e -  

kulacyi, p rze sy ła  tak że  za za liczką 224 6 6

E dm und W olf, l la n k g e s c lia f t ,
W Z i e n ,  X., G - o u z a g a g a B a e  1 4 .

P rz eg lą d  lo so w a n iu  p o d leg a jący ch  p a p ie ró w  w arto śc io w y ch  u d z ie la  się  b e z p ła tn ie .

Uwagi godne!
Przy zbliżających się świętach polecam niżej 

podani; towary. Przy nadesłaniu gotówką za a 
pakiety pocztowe po 5 kilo , wypada porto o 30 
cnt. taniej. Upraszam o łaskaw ę^lecyn ia  i po­
zostaję 7. Wysokiem poważaniem 152 4 i0

Tomasz Gnrow icz  
w Budapeszcie

IV Bastya utcza 20 sz. (dom własny).
1 klg. c y k a t y .........................................złr. 1.60
5 klg. cytryn 3,5—40 sztuk złr. 1.60— 1.80 

4 ';, klg. daktyli białych, oelnyeh . złr. 3.40 
„ „ najeeln. . „ 7.—

fig sułtańskich. najeol. złr. 2.90—3.20 
fi„ wiankowych; Celnych . złr. 1.7 0 
grysiku pszennego, celnego „ 1.60
jabłek tyrolskich złr. 1.80—2. 
kawy Nilgerie, najcelniej, złr. 10.30 

„ Cuba, celnej . . „ 9.50
„ karakas . . . .  „ 9.30
„ MoCCa, celnej „ 10.JO
„ Santos, dobrej złr. 8.25—8.60 

kompotów (tniesz.) 0 słoików :łr. 2.50 
karaflofów, 4 do 5 sztuk złr 1.8Q—2.20 
migdałów, wybieram, dużych złr. u.25

„ celnych . . .  „ 5.25
makaronu włoskiego . . „ 2.50
marmolady mordowej . . 3.8Q,
powideł najcelniej. złr. 1.70—2.— 
pomarańcz Jaffa 18—25 szt. złr. 1.90
rodzynków zołtyclr 1.........................2.75

II. • . „ 2.30
smalcu śwież, w blasz. złr. 3.90 — 4.20 

„ w jihe/.ed ,, 3.60—3.80 
słGJliny wędz. i papryk. „ 3.00—3.80

solonej . . „ 3.30—3.50
„ śliwek suszon. najafin. „ 1 .90— 2.20

„ c-elnyh „ 1.50— 1.80
wina Budaj ozerwon. 3 but. 1 litr  złr. 2.40

„ „ „ Viszontaj „ 3 „ 1 „ „ 2.80
„ „ „ Neszmele białe 3 „ 1 „ „ 2.70
Wanila w laseczkach, najccln. 1 deka ct. 30 — 50
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„ P o s a d y  1  p r a o e " .

iH ło d y  c z ł o w i e k
znający się na gospodarstwie i lasowości, posia­
dający z kilku lat chlubne świadectwa z więk­
szych dóbr ziemsk., z ukończoną 4 klasą gim n , 
oraz buchalteryi handl. i ma wojskowość.odbytą, 
poszukuje posady odpowiedniej za ulałem wyna­
grodzeniem. Łaskawą wiadomość proszę, nadesłać 
do H a n d l u  K ó ł k a  r o l n i c z e g o .  W i­

ś n io w a  obok Dobczyc. 306 2 3

Restauracya
do wydzierżawienia w  Ogrodzie 

Strzeleckim w  K rakow ie.

Parcele budowlane
przy ulicy Rakowickiej w  K ra ­

kowie do sprzedania
B liższych w y jaśn ień  ud zie la  Dr. Haj- 

dukiewićz w Krakuwie, ulica Sławkow­
ska, L. 10. 248 3 3

Gdy mi potrzeba inserowaó
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam  to zawsze 

najtaniej przez 3081 16 75

Centralne Biuro Ogłoszeń
L w ó w , ir i. K o p e r n i k a ,  1 1 .

K u p u i  ę  i  p ł a c ę  ę o i ó w k ą

stem ple używ ane
i. r . 1 8 8 8  p r z e w a ż n ie ;  mam zaś na sk ła ­
dzie wielki wybór m a r e k  i s t e m p l i ,  tu 

dzież najnowsze a l ln in iy  n a  m a r k i .
Nie policzatn cła ani porta. 259 2 4 

B a z a r  m a r e k  p o c z t o w y c l i  
M .  M .  U r D a ń a k i ,  

Kraków, ul. św. Tomasza, L. 15.

Poezye El...y’ep
( »  r a  A d a m a  A s n y k a )  

t o m  X V .
do  nab y c ia  w e w szystk ich  księgarn iam i 

po  cen ie 2  z ł r .  za egzem plarz . 
G łów ny sk ła d  w księgarni A. 8. Krzy­

żanowskiego w Krakowie. 229 5 o

W  d o m u  p o d  L. &r. 2 7 ,  przy ul. 
Z w ie rz y n ie c k ie j w  K rakow ie  
je s t do wynąjęcka 207 4 10

całe drugie piętro
sk ła d a jące  się z ośmiu pokoi, przed­
pokoju i dwóch kuchni.

H o t e l ,
restauracya i kawiarnia,
w raz z o g r o d e m  z kom ple­
tnym urządzeniem, p o ło żo n y  w n a j­
p ięk n ie jsze j dzieln icy  m ia s ta  K rakow a, 
blisko  s ta c y ; ko le jow ej i p rz y s ta n k u  k o ­
lei k o n n e j , p o d  b a rd z o  p rzy stę p n em i 

w a ru n k am i do wydzierżawienia. 
Ż ą d a n a  kaucya  10 .000  złr. 
W iad o m o ść  u właściciela dónr w Ła­

giewnikach p o cz ta  P o d g ó rz e . 297 2 6

Byty adjunkt kolei państwowych
na własną prośbę przeniesiony w stan spoczyn­
ku, przyjm uje w szelkie zajęcia, w ehodzące w za­
kres ageney j handlow ych, aseku racy jnych , czy n ­
ności ad m in istracy jn y ch  itp . Z g łoszen ia  uprasza 
sie n ad sy łać  do A d m in is tracy i »N. Reform y" 

pod lite ra m i T .  A . 360 2 6

Ważne dla wszystkich!
W  I  I V  - A .

w nąjlepszych gatunkach,
stare, ciężkie, lekkie itd. z piwnic firmy J. j a_ 
niga w y p r z e d a j e  s i ę  h u r t o w n ie ,

jak  i c z ę ś c i o w o .  (55  g g 
Wiadomość w handlu p- L e n e r t a ,  Kraków, 

ul. Sławkowska, L. 6.

Xa żądanie mych Szan. Gości 
bede wyrabiadiy i* V

Paczki
we czwartki i niedziele  
w poście aż do połowy marca. 
304 2 2 Z poważaniem

Leonard Malik
5—10 złr. a. w.

d z i e n n e g o ,  p e v r n e g o  z a r o b k u ,  bez
kapitału i ryzyka, zapewniamy każdemu, kto 
qhee się zajmować sprzedażą prawnie dozwolo­

nych losów i papierów państwowych. 
Zgłoszenia pod „ L o s e "  przyjmuje i .  D a u -  

• n e b e r g ,  Aanoncen-Kxpedition. M i e ń ,  I . ,  
Wollzeiie, 19. 201 5 10

D O I I E K
murowany, ze stajenką i z ogrodem kwiatowym 
i warzywnym w N o w e j  W st n a r o d o w e j ,
L . 1 8 ,  (za rogatką ŁobzowsŁą), k a ż d e g o

czasu  d o  sprzed an ia .
Wiadomość bliższa u  w ł a ś c i c i e l a  n a  

m ie j s c u  lub u W g o  T englera  w  K r a ­
k o w ie ,  ul. Karmelicka, L. 54. 96 7 10

Praw dziw ą

ź y t n i ó w k e
n ab y tą  u  JE . ks. Eustachego San­
guszki w  Gumniskaeh 1 u hr. 
J in a  Tarnowskiego w  Dziko­
wie, co u d o w a d n ia ją  w ia ro g o d n e  św ia­
d e c tw a  w ym ien ionych  dygn ita rzy , d w u ­
k ro tn ie  w  rafinery i p o d p isa n e g o  oczy ­
s z c z o n ą , po leca  w lepszych  h a n d la c h

Fabryka likierów i rumu

A. Schwanenfelda
2502 w Tarnowie. 2?48

mmmmmmś  a)-C<) ó) (s> q)Xsq .)ćsat.će5tea5.tśr4).(aeiG

arlacelskie
krople żołądkowe 1

106 10 34

^ongdMUi w  a p te e e  p o d  A n io ło m  S tr ó ż e m

C . B r a d y  w  K ro m ie ry iu  (Mantra),
■tary i m any środes leczniczy, dnałaj^cy znako­
micie przeciw w n d k ie g o  rodzaju chorobom  

ło frdka-
Tyfti prwtów mętnm A *■, whimnia 

mtm ii« r*  nljtr
C e * *  l a a a k l  O *  •*-> k * iń w ó > * e j  • •  o t .

SkładnAi s f  podane.
  PnwóTwt M a r tM U l u k i*  n re p fc a  ■ * -

ć  w -  w «o « u m »  w
Krakowie: w aptekach F . Gralewsktego, W. Redyka, L. Rosnera, F. Sohierajskiego, Eugen. Helle­
ra, J . Trauczynskiego spadkobierców, K. W iszniew skiego; w Auarychowie: Am. Mirronowieza 
w Bocnni: w apt. M. Gatty • u Cnrzanowie: w apt. Sporysza w Dobczycach: w apt, J . B iliń­
skiego; w Grybowie: w apt. J .  Kordeckiego w Kentach: w apt. E. Sosalskiego ; w Limanowy: 
w apt. H. A. Zubrzyckiego; w llpniku : w apt. A. F u c h sa ; w Miiówce : w aptece .T Reisncra ; 
w Myślenicach w apt. Wł. Gum iń«kiego; w Nowym Sączu: w apt. jakubow skiego i W. F ilip k a ; 
w Starym Sączu : w apt. Ju l. F ia łkow skiego ; w Suchy : w apt C. Czernickiego ; w Szozuntwy: 
w apt. A. Szym anow ieza; w Wieliczce: w apt. B M ieezyńskiego; w Wilamowicach w aptece F . 
S ch n e id ra ; w Zakopanem : w apt. F . T ab eau ; w Żywcu: w ap te k ac h : L. Graffr i J  H erdhczki.

Z drukAmi Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarń4 L. Szyjewss

^


